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Dodatkowy nakład Zbioru Dzieł 
Lenina i Stalina 


() MOSKWA (PAP). 
wowe Wydawnictwo Litera - 
Ty Politycznej ZSRR przy- 
pito do wydania dodatko - 


st 


Pań- |wego nakładu Zbioru Dzieł Le- 


nina i Zbioru Dzieł Stalina. Na- 
kład poszczególnych tomów wy- 
niesie 100 tysięcy egzemplarzy. 


Dziesiątki tysięcy ton 
- pPonadplanowej produkcji da kombinat 


metalurgiczny 


w Kużniecku 


List załogi do Józefa Stalina 


() MOSKWA (PAP). — Pra- 
Wnicy radzieckiego przemy- 
U metalurgicznego w niezwy- 
€ szybkim tempie zwiększają 
Produkcje stali, surówki i wal- 
mii dla potrzeb gospodarki 
arodowej 
imjgantyczny kombinat meta- 
"Sliczny w Kuźniecku wyko- 
i 5-letni plan produkcji stali 
ze Cówki w ciągu 3 lat, a su- 
Wki — w ciągu 3,5 lat. W ro- 


2t 


ku ubiegłym produkcja surówki 
przekroczyła poziom przewi- 
dziany na r. 1950 o 15,2 proc., 


stali — o 16,6 proc. i walców- 
ki — o 16 proc. 
W liście do Stalina załoga 


kombinatu kuźnieckiego zobo- 
wiązała się wykonać przedter- 
minowo plan 1951 r. i dać pań- 
stwu ponad plan 30.000 ton su- 
rówki, 25.000 walcówki, 20.000 
ton stali 


Nowe maszyny-giganty 
dla budowli komunizmu w ZSRR 


(© MOSKWA (PAP), — Zało- 
È leningradzkich. zakładów 
2 lektrosiła' przedterminowo 
tu rodukowała drugą potężną 
Pine dla Cimlianskiej Elek- 
Iewni Wodnej. 

dna została wyprodukowana 
? okresie znacznie krótszym niż 
Pierwsza. 
try obotnicy zakładów  „Elek- 

siła" postanowili wyproduko- 
=; w sierpniu trzecią turbinę 
wodną dla Cimlianskiej Elek- 
owni Wodnej. 


Seryjna produkcja 
potężnych frezarek 


r? MOSKWA (PAP). — Za- 
| lady budowy maszyn ciężkich 
'* Kołomnie w pobliżu Mo- 
d wy rozpoczęły seryjną pro- 
ukcję nowych, ultra . potęż- 
Mych frezarek do kół zębatych. 
a tarczy tokarskiej nowej fre- 
rki można toczyć elementy o 
1 kodize 60 ton. Wysokość frezar- 
Sięga 10,5 m. 
= onstruktorzy opracowują 
trecle jeszcze potężniejszych 
ma. ek dla obróbxzi elementów 
wi szyn przeznaczonych dla 
€lkich budowli komunizmu. 


Nowa koparka radziecka” 


(5 MOSKWA (PAP) — Za- 
Sa zakładów „Rrasnyj Ekska- 


wator* w Kijowie przystąpiła 
do seryjnej produkcji specjalnej 
koparki przeznaczonej do ko- 
pania i oczyszczania kanałów 
nawadniających. 


Druga turbina | 


Pneumatyczny Świder 
do szybkościowego 
wiercenia 


(Ð MOSKWA (PAP). — In- 
żynierowie charkowscy skon- 
struowali pneumatyczny świder 
do  szybkościowego wiercenia 
przy budowie nowych kopalń. 
Nowy świder pneumatyczny do- 
konuje trzech tysięcy obrotów 
w ciągu minuty. Jest on nie- 
zwykle prosty w obsłudze a je- 
go wydajność jest dwukrotnie 
większa niż innych maszyn te- 
go typu. 


Udoskonalone maszyny 
do sztucznego deszczu 


„Ostatnio na polach radziec - 
kich pojawiły się nowe maszy- 
ny do sztucznego deszczu, po- 
ruszane przy pomocy elektrycz- 
ności. 

Radzieccy konstruktorzy pra- 
cują obecnie nad zbudowaniem 
nowych, doskonalszych maszyn, 
które zroszą wiełkie połacie 
kraju nad Wołgą, Donem, Amu- 
Darią i Dnieprem. Mają one 
zraszać do 40 ha dziennie. 


Koreańska armia ludowa zadaje 
poważne straty agresorom 


no) PEKIN (PAP). W komu- 
dnioe ogłoszonym w Phenjanie 
) wóg. 2 sierpnia naczelne do- 
ództwo Koreańskiej Armii 
kich e donosi, że na wszyst- 
lude frontach oddziały armii 
ochorel, współdziałając ściśle z 
AL Otnikami chińskimi, konty- 
zada walki z nieprzyjacielem 
"GAME mu poważne straty w 
Ziach i w sprzęcie. 


bo Barbarzyńskie 
mbardowanie miast i wsi 
| koreańskich 

Przez lotnictwo USA 


e: sierpnia lotnictwo amery- 
py kie znów zaciekle bombar- 
wało spokojne miasta i wsie 


koreańskie nie posiadające ża- 
dnych obiektów wojskowych. 
Wskutek bombardowania wielu 
mieszkańców zginęło lub odnio- 
sło rany. 

Czwarty dzień z kolei samolo- 
ty amerykańskie bombardują 
i ostrzeliwują Phenjan. W na- 
stępstwie barbarzyńskiego nalo- 
tu dokonanego dnia 30 lipca 
zginęło kilkaset osób i tyleż od- 
niosło rany. Spod ruin wydo- 
bywane są wciąż zwłoki. Wśród 
połegłych znajduje się Te Gi- 


czen, znany poeta koreański, 
wiceprzewodniczący  stowarzy- 
szenia pracowników literatury 


i sztuki. Zginęło wiele kobiet i 
dzieci. Na ulicach widnieją 
liczne leje od bomb i szczątki 
zbombardowanych domów. 


Rokowania w Kaesongu 


N() PEKIN (PAP) Agencja 
Po. Ch Chin donosi, że 17-te 
fpr. dzenie w Kaesongu w 
Był vie rozejmu w Korei od- 
Rod się 2 sierpnia i trwało od 
s, 10-ej do 11.20 czasu kore- 
Bow 50 Utrzymuje się nadal 
da cna rozbieżność poglądów 
Mar WE wytyczenia linii de- 
na tacyjnej między obu stro- 
„w celu utworzenia strefy 
gailitaryzowanej. 
ada Nam Ir, przewodni - 
Cy delegacji Koreańskiej Ar- 
tki udowej i ochotników chiń- 
dy raz jeszcze podkreślił 
osi agencja Nowych Chin — 
ę Strona amerykańska chełpi 
bar -Utkami bestialskiego bom- 
dowania z morza i powietrza, 


aga się utworzenia tzw. 


obronnej, w 
do lokalnej 


wojskowej linii 
przeciwieństwie 
i rozsądnej propozycji, w 
myśl której 38  równoleż - 
nik ma stanowić wojskową 
linię demarkacyjną między obu 
stronami, oraz wysuwa żądania, 
zmierzające do przesunięcia 
wojskowej linii demarkacyj - 
nej w głąb pozycji Kore- 
ańskiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich. Stano- 
wisko to nie da się pogo- 
dzić z realną sytuacją militarną 
na froncie koreańskim, gwałci 
zasady sprawiedliwości i. roz- 
sądku, naraża na szwank po- 
kojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej i dlatego jest abso- 
lutnie nie do przyjęcia. 

18-te posiedzenie odbędzie się 
dnia 3 sierpnia o godz. 10-ej. 


Syria i Irak odmawiają 


wysłania wojsk do Korei 


Tad, MOSKWA (PAP). Agencja 

lban, donosi z Bejrutu, że rząd 

nE ch został oficjalnie po- 

Ski p miony przez rząd syryj- 

syo Syria odmawia wysłania 
wojsk do Korei. 


Rozgłośnia radia w Damasz- 
ku podała, że rząd iracki po- 
wiadomił oficjalnie sekreta- 
riat ONZ, iż nie przydzieli 
swych wojsk do dyspozycji 
ONZ. 


Wystawe ku czci 


F. Dzierżyńskiego 


zwiedzają tysiące ludzi 


Tiari aneen 
Już wielką wystawę po- 


E 
E wa * pamięci Feliksa Dzier- 
i EO mieszcząca się w b 
zawie Radziwiłłów w War- 
stolicy i z najdalszych 
Usta ralu przybywają tu nie- 
Otnięów wycieczki. grupy ro- 
Brzych w. chłopów i młodzieży. 
tane aza tysiące osób indywi- 
"e, by poznać lepiej życie 


p 
4 


R Około 23000 osób zwie- ji działalność wielkiego syna na- 


rodu polskiego. 

Myśli i uczucia tysięcy ludzi, 
którzy oglądali wystawę, od- 
zwierciedla księga pamiątkowa. 
Podpisy i zdania składane w 
niej świadczą o wielkiej czci 
jaką otoczona jest postać 
F. Dzierżyńskiego. W księdze 
widzimy również liczne wpisy 
pamiątkowe dokonane w ;ęzv- 
kach rosyjskim.  Kkoreańsk'm, 
niemieckim, włoskim i innych. 


y 
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una Ludu 


Warty Pokoju przy omłotach 


W wielu powiatach rozpoczął się planowy skup zboża 


Przygotowania do skupu zboża w zasadzie zostały zakoń- |w gromadach przez organizacje 


czone. Istniejące jeszcze tu i 


ówdzie braki są likwidowane. 


Chłopi wykorzystują maksymalnie maszyny, aby jak naj- 
szybciej przeprowadzić omłoty i wykonać swój obowiązek 


sprzedaży zboża państwu. 
włączają się do sprzedaży 
ZMP-owcy zaciągnęli Warty 
towych. 


(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOQJ. POZNAŃSKIEGO) 


Wojciech Kmiecik — członek 
zarządu Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska* w Zdu- 
nach, pow. Krotoszyn, z wyraź- 
nym zadowołeniem spogląda na 
wybielone, wydezynfekowane 
pomieszczenie magazynu. 


— Tak wyglądają wszystkie 
nasze magazyny — mówi. 
Jesteśmy gotowi na przyjęcie 
każdej partii zboża w plano- 
wym skupie. 

Lśnią czystością pomieszcze - 
nia magazynowe, wyposażone 
w wagi i niezbędne aparaty do 
badania wilgotności ziarna. 
Przygotowano nową, specjal - 
ną windę do transportu wor- 
ków. Winda ta znacznie przy- 
spieszy odbiór zboża. 
„Omłoty przebiegają 
nie. 

— Zaplanowaliśmy omłoty 
długofalowe. Szczegółowy plan 
pracy przewiduje ukończenie 
młocki do 15 grudnia, ale skoń- 
czymy wcześniej — twierdzą 
mechanicy SOM-u. 

Do magazynów gminnych 
spółdzielni woj. poznańskiego 
zaczynają już napływać pierw - 
sze partie zboża. 


Chłopi grom. Konarskie 
(pow. Śrem, woj. poznańskie) 
zobowiązali się na zebraniu 
gromadzkim wykonać całkowi- 
cie plan skupu do 1. X. br. 
wzywając jednocześnie inne 
gromady do współzawodnictwa. 


spraw - 


Coraz to nowe gminy i powiaty 


zboża. W POM — Leszno 
Pokoju przy pracach omło- 


'Trzy gromady (Roszków, Goz - 
dów, Straszków) pow. Koło, zo- 
bowiązały się wykonać plan 
skupu do 30. VIII br. W gminie 
Czołowo tegoż powiatu 10 gro- 
mad przystąpiło do współza- 
wodnictwa o przedterminowe 
wykonanie planu. 


W dniu 1 sierpnia br. ZMP-ow- 
cy z POM w Lesznie zaciągnę- 
li przy robotach  pmłotowych 
Warty Pokoju, dla uczczenia 
zbliżającego się Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Ber- 
linie. (kst.) 


Trwa praca uświadamiająca 


(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. WARSZAWSKIEGO) 


Dalsze powiaty w woj. war- 
szawskim meldują o rozpoczę- 
ciu sprzedaży zboża państwu. 
W powiecie warszawskim do 
punktów skupu w Ożarowie, 
Bliznem, Piasecznie i Okęciu 
zwieziono już ponad 10 ton ziar- 
na. « 

W powiecie siedleckim spół- 
dzielnia produkcyjna w gminie 
Wiśniewo dostarczyła z pierw- 
szych omłotów ponad 25 kwin- 


tali żyta, a gromada Toki — 
30 kwintali. 
W _ powiecie przasnyskim 


punkt skupu w gminie Karwarzż 
zakupił już w pierwszym dniu 
ponad 8 ton zboża, w Krzyno- 
włodze Wielkiej zakupiono 10,5 
kwintali ziarna. 

Akcji skupu towarzyszy pra- 
ca uświadamiająca, prowadzona 


partyjne, ZSCh i ZMP. 
(k) 


Chłopi- wypożyczają 
młocarnie do dyspozycji 
SOM-ów 
(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. KIELECKIEGO) 

We wszystkich gminach odby- 
wają się obecnie zebrania z wła- 
ścicielami agregatów młocarnia- 
nych. Na zebraniach tych o- 
mawia się dokładnie wszystkie 
sprawy, związane z warunkami 
pracy tych maszyn w akcji o- 
młotowej, ustala jednolite ceny 
godzinowe i zapewnia staranną 
opiekę. ~ 

W powiecie kozienickim na- 
rady te dały bardzo dobre 
wyniki. Chłopi chętnie wyrazili 
zgodę włączenia się do akcji 
omłotowej, wypożyczając Wszy- 
stkie maszyny do dyspozycji 
SOM-ów. 

(s. z.) 


Robotnicy pomagają 
w sprzęcie zbóż 
(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO) 

Żniwa w woj. olsztyńskim są 
już na ukończeniu. 

W wykonywaniu podorywek 
przodują chłopi z pow. Nowe 
Miasto. W wielu gromadach 
przystąpiono do omłotów. 

Pragnąc przyspieszyć prace 
omłotowe pracownicy zespołu 
PGR Zybułtowo w powiecie Iła- 
wa, ustawili obok siebie dwie 
młocarnie. Dzięki temu słoma z 
obu maszyn może być odbierana 
przy pomocy jednego wydmu- 
chiwacza. Pomysł ten umożliwił 
zmniejszenie obsługi młocarń o 
16 osób, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Znacznie zwiększyła 
się poza tym wydajność ma- 
szyn. 


Jak corocznie, tak i w bie- 
żącej kampanii żniwno - omło- 
towej, ofiarnie"pomagają chło- 
pom ekipy łączności miasta ze 
wsią. W ub. niedzielę załoga 
Państwowego Tartaku Nr.1 w 
Ostródzie pracowała np. przez 
cały dzień przy sprzęcie zbóż w 
zespole PGR Balcewo. i 

e. 


* 


Do 2 b.m. w woj. lubelskim 
odbyło się 401 zebrań podstawo- 
wych organizacji partyjmych i 
grup kandydackich PZPR w 
gromadach w sprawie sku- 
pu zboża. Na zebraniach to- 
vrarzysze zobowiązali się pro- 
wsdzić pracę uświadamiającą 
wśród bezpartyjnych i własnym 
przykładem pociągać innych do 
terminowej sprzedaży zboża. 


$ 

W powiecie  grudziądzkim 
woj. bydgoskie Jankowski Fran- 
ciszek z gminy Radzyń, na wy- 
znaaczone mu 7.390 kg zboża od- 
stawił 7.470 kg. Podobnych 
przykładów jest znacznie wię- 
cej. 

* 

Chłopi gromady Kuśmierz 
(pow. Mogilno) podjęli na ogól- 
nym zebraniu uchwałę, że plan 
gromadzki w wysokości 13 ton 
wykonają z nadwyżką 3-ch ton. 
Do czynu tego zmobilizował ca- 
łą gromadę 6-hektarowy chłop 
ob. Zientara Stanisław. 

W wielu gromadach chłopi 
zobowiązują -ię do wykonania 
planu sprzedaży zboża w 100 
proc. już w miesiącu! sierpniu, 
przy czym poszczególne groma- 
dy a nawet gminy (pow. Świę- 
cie) podejmują między sobą 
współzawodnictwo na odcinku 
sprawnego przeprowadzenia o0- 
młotów i przedterminowej sprze 
aaży zboża. 


Sprzedali państwu chleb — kupili towary przemysłowe 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 


Długim szeregiem ciągnęły fu- 
ry, wiozące zboże do gminnego 
punktu skupu w Wodyni. Pra- 
wie cały powiat siedlecki (woj. 
warszawskie) zakończył już pra- 
ce żniwne. Wiele gromad prze- 
prowadza od kilku dni młockę. 
Gromada Toki wyprzedziła jed- 
nak wszystkie inne wsie i pier- 
wsza przystąpiła do realizacji 
planowego skupu zboża. 

Już 24 lipca br. chłopi z gro- 
mady Toki zwieźli z pól żyto. 
Zaraz też przystąpiono do młoc- 
ki. Jedyna konna młocarnia 
przy dobrej kolektywnej pracy, 
starczyła dla całej wsi. Zawie- 
ziono ją do stodoły Piotra Śle- 
dzia, u którego był dobry kie- 
rat. Zajeżdżali tu po kolei 
wszyscy chłopi, dowożąc swoje 


|zboże. W ciągu dwóch dni mło- 
ckę zakończono. 

Gromada zgodnie postanowiła 
w jednym dniu odstawić 
całe przypadające na wieś zbo- 
że. Radzono krótko. Energicz- 
nie i szybko wzięto się do pra- 
cy. 

Wtedy, gdy chłopi z Toków 
„ieźli „swoje metry“ do Wodyń, 
sąsiedzi z Kaczorów, But i He- 
lenowa gorączkowo młócili i 
czyścili ziarno, bo i oni również 
postanowili w jednym dniu od- 
stawić całe przypadające na 
nich w skupie zboże. 

Tadeusz Patoleta skrzętnie 
manipuluje koło wagi. Worki, 
jeden za drugim tracą swą za- 
wartość w obszernym magazy- 
nie. Nie na darmo poszła pra- 


ca chłopów. Zebrali żyto przed 
pierwszym deszczem. Ziarno 
jest grube, suche i czyste — 
pierwszy gatunek. 

(,.Wysypał swój worek Jan Waz 
zniak. za nim Stanisław Zieliń- 
ski i inni, — Teraz jestem w po- 
rządku — mówi Woźniak — zo- 
bowiązanie wykonałem, a teraz 
mogę planować ile ziarna po- 
trzeba mi na spożycie, ile dla 
trzody, a ile będę mógł sprze- 
dać dodatkowe z premią. 


Docenia wieś ulgi dla ho- 
dowców. Wożniak sprzedał już 
ze swojej gospodarki jedne- 
go tucznika ponad plan, a do 
października sprzeda jeszcze 
trzy. 


Po sprzedaży zboża miesz - 


kańcy gromady Toki zatrzymali 
się przed sklepem GS. 

— My dla państwa, i państwo 
dla nas — mówią. — Otrzyma- 
liśmy dobrą cenę za ziarno. Nie 


"tak ják przed wojńą, kiedy po 


żniwach sprzedawało się ziar- 
no „za pół darmo“. Teraz moż- 
na zrobić niezłe zakupy za takie 
pieniądze. 

Każdemu potrzeba wiele rze- 
czy. Piotr Śledź kupił więc 
sobie brony, Piotr Skóra, Sta- 
nisław Tkaczyk i inni kupili 
sobie materiał na spodnie i 
ubrania. Pozostali zakupili róż- 
ny sprzęt gospodarski. 

Dobrze obładowani wracali z 
powrotem.  Sprzedali państwu 
chleb, kupili towary przemy - 
słowe. Kr. 


Ze wszystkich stron Świata zdążają sztaiety młodzieżowe. 
na Zlot do Berlina 


(d) BERLIN (PAP). Młodzież całej kuli ziemskiej żyje pod 


znakiem Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. 


który roz- 


pocznie się 5 bm. w Berlinie. Mieszkańcy Berlina entuzja- 
stycznie witają coraz to nowe delegacje młodzieży, przyby- 


wające codziennie ze wszystkich stron Świata. 


Niezwykle 


serdeczne przyjęcie zgotowano delegacji bohaterskiej mło- 
dzieży koreańskiej, która przybyła już do Berlina. 


Do granic Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej zbliżają 
się młodzieżowe sztafety poko- 
ju. Uczestnicy sztafet przezwy- 
ciężali na swej trasie niezli- 
czone przeszkody. Członków 
sztafety angielskiej policja bry- 
tyjska usiłowała zatrzymać, 
jednakże młodzież angielska 
zdołała przedostać się przez 
Kanał La Manche, Belgię i 
Francję. We Francji przyłączy- 
ła się do niej sztafeta hiszpań- 
ska. 

W Szwajcarii uczestnicy szta- 
fety szli wyłącznie nocami, by 
uniknąć prześladowań policji i 
przekazali pochodnię sztafety 
młodzieży austriackiej. 

'Tysiączne rzesze witały ucze- 
stników sztafety, która przeszła 
przez Bułgarię i Węgry, a obec- 
nie biegną przez Czechosłowa- 
cję, zbliżając się do granicy Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. 


Inna sztafeta przebiegła przez 
Włochy i Austrię i połączyła się 
w Bratysławie ze  sztafetą z 
Wegier, Rumunii, Bułgarii i 
Albanii. 

16 młodych patriotów grec- 
kich, którzy zostali skazani 
przez trybunał wojenny na ka- 
rę śmierci, wysłało do komite- 
tu organizacyjnego Zlotu depe- 
szę z pozdrowieniami. W de- 
peszy tej piszą oni: „My, wię- 
zniowie z Averof przesyłamy 
Wam nasze braterskie pozdro- 
wienia. W Zlocie Młodych Bo- 
jowników o Pokój widzimy od- 
powiedź, jaką ludzkość daje 
ciemnym siłom reakcji amery- 
kańskiej i wojnie“. 

LONDYN (PAP). Jak donosi 
dziennik „Hindustan Times“, 
26 poetów z Delhi wystosowało 
telegram pod adresem Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. W imię ćzłowieczeń- 
stwa, pokoju, wolności i spra- 


wiedliwości — głosi depesza — ; dani sprawie pokoju i szczęścia 


poeci i przedstawiciele kultury 
hinduskiej pozdrawiają Złot i 
życzą mu powodzenia. My, poe- 
ci z Delhi, również szczerze od- 


ludzkości, pozdrawiamy ser- 
decznie Złot i w pełni popiera- 
my tę wspaniałą, potężną im- 
prezę. 


Poprzez kordony i druty kolczaste 
młodzież Trizonii przybywa na Zlot 
(TELEFONEM Z BERLINA) 


Wraz z młodzieżą całego świa- 
ta, również i młodzież Trizonii 
przybywa masowo na zlot do 
Berlina. Ciężka i pełna niebez- 
pieczeństw jest ich droga. Szpic- 
le Adenauera i policja bońskie- 
go „ministra spraw wewnętrz- 
nych“ Lehra nie przepuszczają 
młodych ludzi, nawet jeśli po- 
siadają oficjalnie wydane prze- 
pustki międzystrefowe. 

Minister policji Lehr przeka- 
zał w tych dniach kontrolę gra- 
nic strefowych b. hitlerowskie- 
mu generałowi Matzky'mu, któ- 
ry formalnie zamknął wszystkie 
przejścia do NRD żelaznym 
pierścieniem wojsk pogranicz- 
nych oraz policji kryminalnej. 

Wedle danych z prasy zachod- 
niej, w ostatnim tygodniu gen. 
Matzky aresztował na terenie 


Dolnej Saksonii, Schleswigu o- 
raz Hesji prawie 6 tysięcy chłop- 
ców i. dziewcząt, udających się 
na Zlot do Berlina. Mimo to, nie 
ma sposobu na zatrzymanie fali 
wielotysięcznych rzesz młodzieży 
podążających na Zlot. 


Jak podaje czwartkowa „Neue 
Zeitung", 300 chłopców wysko- 
czyło z pośpiesznego pociągu, 
w pobliżu granicy NRD. Za- 
nim zdołano zaalarmować po- 
lcję, dzielni chłopcy prze- 
kroczyli już zieloną granicę. 
Prasa zachodnia zarzuca policji 
Lehra wielką nieudolność ponie- 
waż mimo rozmaitych zarządzeń, 
codziennie tysiące młodych lu- 
Gzi od Morza Północnego aż do 
granicy alpejskiej przedostaje 
się do NRD. 

M. P. 
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Ambasador Rumuńskiej Republiki 
Ludowej złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające 


(f) Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut przyjął 
dnia 2 bm. na audiencji Amba- 
sadora Nadzwyczajnego i Pełno- 
mocnego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej Pana Niculae Dinules- 
cu, który złożył Prezydentowi 
RP listy uwierzytelniające. 


Składając listv uwierzytelnia- 
jące Pan Ambasador Niculae Di- 
nulescu wygłosił następujace 
przemówienie: 


Panie Prezydencie, 


Z upoważnienia Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Naro- 
dowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej man. szczególny zasz- 
czyt przedstawić Panu list od- 
vsołujący Ambasadora Nadzwy- 
czajnego i Pełnomocnego pana 
Athanase Joja i list. którym 
Prezydium Wielkiego Zgroma- 
dzenia Narodowego mianuje 
mnie w charakterze Ambasado- 
ra Nadzwyczajnego i Pełnomo- 
cnego przy osobie Pana Pre- 
zydenta. 


Czuję się wielce zaszczycony, 
że powierzono mi wysoką misię 
reprezentowania mego kraju w 
zaprzvjaźnionei Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


Naród rumuński, który poś- 
więca swe siły oracy nad poko- 
jowym budownictwem. śledzi z 
braterską miłością sukcesy Na- 
rodu Polskiego. którv w wa- 
runkach ustroju demokracji lu- 
dcwej kroczy zdecydowanie na 


drodze socialistvcznego uprze- 
mysłowienia kraju i rozwoju 
rolnictwa, na drodze stałego 


wzrostu wobrobytu mas pracu- 
jacych miast i wsi. 


Dzięki bezcennej i wszech- 
stronnej pomocy Wielkiego 
Związku Radzieckiego narodv 


nasze odniosły poważne sukcesy 
na drodze budowy socjalizmu, 
wnosząc tym samym cenny 
wkład w walkę. którą prowadzi 
cała postępowa i miłująca po- 
kój ludzkość ze Związkiem Ra- 
dz eckim na czele. przeciwko 
nowym pretendentom do pano- 
wania nad światem. amerykań- 
skim i angielskim imperialis- 
tom, podżegaczom do nowej 
wojny światowej. 

Przyjażń między naszymi na- 
rodami, oparta na miłości i 
wczięczności dla Związku Ra- 
dzieckiego, naszego wspólnego 
wyzwoliciela, wzmocniła się i 
stale pogłębia się. 

Traktat Przyjaźni, Współpra- 
cy i Wzajemnej Pomocy, za- 
warty między naszymi krajami 
jest cennym instrumentem po- 
głębiania braterskiej współpracy 
i więzów politycznych, gospo- 
darczych i kulturalmych między 
naszymi krajami demokracji lu- 
dowej. 

Proszę pozwolić mi zapewnić 
Pana, Panie Prezydencie. że nie 
będę szczędził żadnego wysiłku. 
aby przyczynić się do wzmoc- 
nienia i dalszego rozwoju bra- 
terskich stosunków między na- 
szymi narodami. 

Poświęcając temu szlachetne- 
mu celowi całą swoją działal- 
ność, jestem głęboko przekona- 
ny, że zarówno Pan. Panie Pre- 
zydencie, jak i Rząd Rzeczypo- 
spolitej Polskiej udzielą mi peł- 
nego poparcia w spełnieniu po- 
wierzonej mi misji. 


Prezydent RP odpowiedział: 
Panie Ambasadorze, 


Przyjmując z rąk Pańskich 
listy uwierzytelniające, którv= 
mi Prezydium Wielkiego Zgro= 
madzenia Narodowego Rumuń= 
skiej Republiki Ludowej akre- 
dytuje Go w charakterze Am- 
basadora Nadzwyczajnego į Peł- 
nomocnego przy mojej osobie, 
witam w Panu przedstawiciela 
bratniego narodu rumuńskiego, 
z którym łącza Polskę nierozer- 
walne wiezy serdecznej przyjaż= 
ni i ścisłej współpracy. 


Dzięki historycznemu zwycię= 
stwu Armii Radzieckiej nad hi- 
tleryzmem. naród rumuński. po- 
dobr.ie jak polski. mógł zrzucić 
z siebie jarzmo okupacji i uci- 
sku kapitalistycznego i wstąpić, 
jako naród wolny i niepodległy, 
na drogę budowy socjalizmu. O- 
ba nasze narody w oparciu o 
wszechstronną i bezinteresowną 
pomoc Zwiazku Radzieckiego. 0- 
siągają na tej drodze wspaniałe 
postepv, bezustannie polepszając 
warunki bytu mas pracujących. 
Ścisła i owocna współpraca 
miedzy Polską i Rumunią. która 
znalazła swój wyraz w Trakta- 
cie Przyjaźni. Współpracy i Wza 
jemnei Pomocy. Oray w szeregu 
umów na polu ekonomicznym, 
naukowym i kulturalnym. sta- 
nowi poważny wkład nie tylko 
w sprawę gospodarczego i kul- 
turalnego rozwoju obu krajów, 
ale również w sprawe walki o 
pokój i przyjazne współżycie 
między wszystkimi narodami, 
prowadzonej przez światowy o- 
bóz pokoju pod przewodem 
Wielkiego Związku Radzieckie- 
go. 

Cieszy mnie Pańskie zapew= 
nienie, iż nie będzie Pan szczę= 
dził sił dla pogłębienia brater- 
skich stosunków między naszy- 
mi narodami i że temu szlachet- 
nemu celowi poświęci Pan całą 
swą działalność. Pragnę Pana 
zapewnić. Panie Ambasadorze, 
iż może Pan liczyć w swej do- 
niosłej misji na pełne poparcie 
z mej strony jak i ze strony 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 
„ Przy wręczaniu listów uwie- 
rzytelniających obecni byli: Mi- 
nister Spraw Zagranicznych Dr 
Stanisław Skrzeszewski. Zastęp= 
ca Szafa Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta - RP Wiceminister 
Zygfryd Sznek, Dyrektor Gabi- 
netu Prezydenta RP Wanda 
Górska i Dyrektor Protokółu 
Dyplomatycznego MSZ Edward 
Bartol. 

Panu Ambasadorowi Niculae 
Dinułescu towarzyszyli człon- 
kowie Ambasady Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. 


Następnie Pan Ambasador 
Dinulescu został przyjęty przez 
Prezydenta RP na audiencji 
prywatnej, przy której obecny 
był Minister Spraw Zagranicz= 
nych Dr Stanisław Skrzeszew= 
ski. 


Przybywającemu do Belwede= 
ru Ambasadorowi kompania ho= 
norowa Wojska Polskiego od- 
dała honory wojskowe przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego 
Rumunii; w chwili odjazdu Pa- 
na Ambasadora Niculae Dinu - 
łescu odegrany został Polski 
Hymn Narodowy. ; 


List budowniczych Piotrkowskiego 
kombinatu bawełnianego 
do Prezydenta RP 


(f) Z okazji uruchomienia 
Piotrkowskiego kombinatu ba- 
wełnianego, załoga tych zakła- 
dów przesłała do Prezydenta 
RP tow. Bolesława Bieruta list, 
w którym zapewnia, że drogo- 
wskazem w jej dalszej pracy bę- 
dą wskazania Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego. Prezydenta 
RP tow. Bolesława Bieruta, a 
wzorem — doświadczenie ra- 
dzieckich robotników przemysłu 
włókienniczego. 

„Realizując Wasze wskazania 
—- czytamy m.in. w liście — 


rozwijając współzawodnictwo 
pracy, racjonalizatorstwo j wie= 
lowarsztatowość, stosując sy- 
stem  oszczęćności — chcemy 
stać się przodującym zakładem 
przemysłu włókienniczego w 
Polsce. Chcemy dać jak naj- 
większy wkład w walkę o pokój 
i plan 6-letni. , 


Będzie to nasz wyraz oddania 
wielkiej sprawie socjalizmu. a 
tórą walczy cały nasz naród, 
kierowany przez Polską Zjedno= 
czoną Partię Robotniczą. której 
jesteście Przewodniczącym". 
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Układ handlowy 
i płatniczy między 
Polską i Austrią 


© W dniu 2 sierpnia br. zo- | 
stał parafowany w Warszawie i 
układ handlowy i płatniczy po- | 
na | 


między Polską i Austrią 
okres do 31 lipca 1952. W ra- 
mach tego układu Polska bę- 


dzie importowała z Austrii m. 
in. łożyska kulkowe, magne- 
zyt, włókno sztuczne, alumi- 
nium, stal szlachetną oraz wy- 
roby przemysłu maszynowego i 
elektrotechnicznego. 

Eksport polski do Austrii o- 
bejmie m. in: wegiel, cukier 
4 inne produkty spożywcze, 
szkło i chemikalia. 


Dezercje żołnierzy 


USA w Austrii 
(a WIEDEŃ (PAP). Pismo 
„Voikswille* podaje, że w 1951 
roku z szeregów amerykań- 
skich wojsk okupacyjnych w 
Austrii zdezerterowało ogółem 
60 żołnierzy i młodszych ofice- 


rów przeważnie z powodu oba- | 


wy przed wysłaniem do Korei. 


Nowa iala strajków 


w Stanach Zjednoczonych kiero 


(0 NOWY JORK (PAP). W 
USA notuje się w ostatnim cza- 
sie wzmożenie ruchu strajkowe- 
go w wielu gałęziach przemy- 
słu. Według doniesień prasy 
amerykańskiej, w strajkach bie- 
rze udział przeszło 40 tys. ro- 
botników. 

Na znak protestu przeciw 
wzmożeniu wyzysku i masowym 
redukcjom strajkują robotnicy 
zakładów samochodowych, to- 
warzystwa „Chrysler“, „Hud- 
son Motor Co“ i zakładów For- 
da w Monroe (stan Michigan). 

W stanie Ohio strajkują 
wobotnicy elektrowni. 


Truman zapowiada 


wzrost drożyzny w USA 


(Ð WASZYNGTON (PAP). — 
Prezydent Truman podpisał u- 
chwalony przez Kongres pro- 
jekt ustawy o „produkcji na 
cele obrony“. Przy tej sposob- 
ności Truman oświadczył, że 
przewidziane w projekcie usta- 
wy środki zwalczania 
»83 absolutnie niewystarczają - 
ce“ i wywołują dalszą zwyżkę 
cen. Prezydent stwierdził, że 
w chwili obecnej nie da sie 
przewidzieć rozmiarów drożyz- 
ny, grożącej Stanom Zjednoczo- 
nym. 


Qyniczne przemówienie 
Marshalla 


tw) NOWY JORK (PAP.). Sek- 
petarz obrony USA Marshall 
przemawiał na posiedzeniu Ko- 
misji Zagranicznej Senatu, bro- 
niąc projektu ustawy o tzw. 
„wzajemnych gwarancjach bez- 


pieczeństwa”. 
W pierwszej części swego 
przemówienia Marshall poru- 


szył sprawę nastrojów wśród 
społeczeństwa amerykańskiego. 
Oświadezył on, że jest „zdu- 
miony' reakcją narodu amery- 
kańskiego na propozycje przed- 
stawiciela Związku Radzieckie- 
go w Sprawie przerwania ognia 
w Korei. Podkreślił on, że o- 
świadczenie to „bardzo poważ- 
nie odbiło się na amerykań- 
skim programie obrony“, dając 
tym samym do zrozumienia. że 
naród amerykański potępia wy- 
ścig zbrojeń i histerię wojenną, 
wzniecaną przez koła rządzące. 

Motywując konieczność asy- 
znowania dalszych kredytów 

' na zbrojenie zachodnio - euro- 

pejskich satelitów USA, Mar- 
shall oświadczył dosłownie: 
„Dajemy dołary dła uzbrojenia 
obcych, a nie naszych Żołnie- 
rzy. USA dostarczają dla obro- 
ny przede wszystkim dolarów, 
a nie ludzi...“ Marshall spo- 
strzegł się po niewczasie, że po- 
zwolił sobie na zbytnią Szcze- 
rość, toteż zażądał skreślenia 
ze stenogramu wyżej przytoczo- 
nego ustępu, jednakże amery- 
kańskie agencje prasowe za- 
mieściły go w całości. 

W zakończeniu swego prze- 
mówienia Marshall wyraził się 
z najwyższym uznaniem o $80- 
4uszu z Hiszpanią frankistow- 
ską, podkreślając, że USA są 
bardzo zainteresowane położe- 
niem geograficznym Hiszpanii 
1 hiszpańskim mięsem armat- 
nim. 


inflacji | 


TRYBUNA LUDU 


Przemówienie naczelnego dowódcy Czu 
(d) PEKIN (PAP), — Jak podaje agencja Nowych Chin, 


dowódca naczelny Chińskiej Armii 


Ludowo-Wyzwoleńczej 


Czu Teh wygłosił z okazji 24 rocznicy powstania tej armii 
przemówienie, w którym stwierdza: 


Od wybuchu powstania 
Nanczangu upłynęło 24 lata. W 


ciągu tych dwudziestu kilku lat | kontrolę nad 


(naród chiński w oparciu o swą 
armię walczył przeciwko wro- 
gom wewnętrznym i zewnętrz- 
nym. posuwając naprzód spra- 
we niezależności narodowej i 
demokracji ludowej. Obalił on 
ostatecznie panowanie impe- 
rializmu i rodzimej reakcji, wy- 
zwolił całe Chiny kontynental- 
ne i odniósł całkowite, wielkie 
(zwycięstwo w wojnie ludowo- 
| rewolucyjnej. 

Armia nasza, która rozporzą- 
|dzała niewielkimi siłami w o- 
kresie początkowym, rozwinęła 
|się obecnie w potężne siły zbroj- 
ne. Jest to wynik słusznego 
wnictwa Komunistycznej 
Partii Chin i przewodniczącego 
| Mao Tse-tunga, — jest to wynik 
jofiar niezliczonej ilości rewolu- 
cjonistów, którzy przelewalłi 
| krew, wynik bohaterskiej 
|walki wszystkich towarzyszy, — 
|wynik czynnego poparcia i 
| wspólnych wysiłków ze strony 
różnych rewolucyjnie nastawio- 


inych klas i narodów, różnych 
narodowości Chin, a wreszcie 
wynik poparcia, płynacego z 


sympatii, ze strony naszych ra- 
dzieckich przyjaciół i postępo- 
wych ludzi całego świata. 
Wojna ludowo - wyzwoleń- 
cza zakończyła się wspaniałym 
|zwycięstwem, lecz mimo to sto- 
ją przed nami jeszcze ważne 
(zadania. Wrogowie narodu chiń- 
| skiego niedobitki bandy 
Czang Kai-szeka i imperialiści 
amerykańscy okupują w dal- 
szym ciągu naszą wyspę Tai- 
'wan i nie wyrzekli się jeszcze 
,swej  szpiegowsko-dywersyjnej 
'działalności, skierowanej prze- 
'ciwko Chinom, ani zbrojnych 
i desantów na wybrzeże. Impe- 
rializm amerykański, postępu- 


Fakty demaskują 


w |jąc w najwyższym stopniu bez- 


prawnie, nie tylko zagarnął 


wyspą Taiwan i wtargnął rów- 


¡nież na terytorium naszego są- 


siada — Koreę, lecz raz nawet 
jego siły zbrojne posunęły się 
aż do brzegu rzeki Jalu. Dotych- 
czas jeszcze amerykańskie lot- 
nictwo dokonuje systematycz- 
nych prowokacji na północna- 
wschodnich obszarach naszego 
kraju. 

Zaborcy amerykańscy uzbra- 
jaja intensywnie Japonię i snu- 
ją plany stałej okupacji Japonii 
i południowej części Korei. īm- 
perialiści amerykańscy oświad- 
czali niejednokrotnie bez ogró- 
dek, że będą nadal prowadzić 
wrogie działania przeciwko na- 


rodowi chińskiemu i że będą, 
nadal usiłowali podważać u- 
strój ludowo - demokratyczny 


Nowych Chin. 

W chwili obecnej, obie stro- 
ny walczące w Korei, prowadzą 
rokowania w sprawie rozejmu. 
Mamy oczywiście nadzieję, że 
zawarcie rozejmu będzie możli- 
we i że można będzie osiągnąć 
pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej. Miłujemy gorąco 
pokój i domagamy się pokoju w 
Azji i na całym świecie. Nie 
możemy jednak zapominać, że 
kraje imperialistyczne dotąd 
jeszcze nie chcą pokoju. Zarów- 
no w Azji, jak i w Europie im- 
perializm amerykański przygo- 
towuje się intensywnie do no- 
wej agresywnej wojny świato- 
wej i dokonuje agresji w Ko- 
rei i na chińskiej wyspie Tai- 
wan. 

Musimy wzmóc potęgę bojo- 
wą Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czej, wzmóc naszą obronę naro- 
dową. walczyć o odebranie wv- 
spy Taiwan i bronić naszej oj- 
czyzny. 


|| 


należącą do nas | 


Walcząc przeciwko imperia- 
lizmowi i rodzimej reakcji, my, 
Chińczycy, zdobyliśmy już bo- 
gate doświadczenie pod wzglę- 
dem politycznym i wojskowym. 
Musimy nadal wzbogacać to do- 
świadczenie. 

Żeby położyć kres zbrojnej 
agresji i zbrojnej kontrrewolu- 


| cji w naszym kraju, musimy w 


ł 


potężnej walce zbrojnej opierać 
się o siły narodu, — oto zasad- 
nicza lekcja, którą otrzymaliś- 


(my. Dopóki istnieją zbrojni a- 


grezorzy | zbrojna koniirewolugj one a R siły zbroj- 


cja, nasze ludowe siły zbrojne 
nie mogą ani na chwilę osłabiać 
swych wysiłków w  bronieniu 


|interesów narodu. 


Chińska Armia Łudowo-Wy- 
zwoleńcza powinna umacniać 
różne rodzaje swych wojsk, u- 


|lepszać swe wyposażenie tech- 


niczne, doskonalić swą gotowość 
bojową i swe przygotowania 
bojowe, żeby wykonać histo- 
ryczne zadanie obrony ojczy- 
zny i walki przeciwko imperia- 
listycznej agresji. Oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej powin- 
ni w pełni zrozumieć prawdzi- 
wą istotę imperializmu i za- 
chować wobec niego czujność. 
Powinni oni być gotowi z 
bezgranicznym eniuzjazmem 
bronić ojczyzny, prawa i inte- 
resów narodu, z bezgranicznym 
rewolucyjnym bohaterstwem 
oddawać swe życie w wałce o 
słuszne interesy narodu, prze- 
jąć się duchem  uporczywej 
walki, nieznającej przeszkód i 
gotowej przezwyciężyć wszelkie 
trudności. W ten sposób po- 
winni oni stale i niezmiennie 
zachowywać wysoki duch bo- 


|jowy. 


W całej armii trzeba konty- 
nuować przygotowanie politycz- 
ne oficerów i żołnierzy i nie- 
ustannie rozwijać świadomość 
polityczną całego składu osobo- 
wego armii. Wysoki duch mo- 
ralny i uświadomienie politycz- 
ne armii ludowo-wyzwoleńczej 


W oparciu o siły narodu Chińska Armia 
Ludowo-Wyzwoleńcza obroni ojczyznę 
i położy kres agresji imperialistycznej 


Teh 


stanowi zawsze jeden z głów- 
nych czynników, dzięki które- 
mu wróg ponosi klęskę. 


Nasze siły zbrojne posiadają 
w chwili obecnej pewną ilość 
nowoczesnego wyposażenia. 
stworzyły różne rodzaje wojsk 
i powinniśmy w dalszym ciągu 
je umacniać. 

Armia Ludowo-Wyzwoleńcza 
z armii czysto lądowej, jaką 
była w przeszłości, gdy główny 
nacisk w walce kładziono na 
piechotę, przekształca się w lą- 


ne, wyposażone w nowoczesny 
sprzęt wojenny i mogące koor- 
dynować ze sobą swoje opera- 
cje bojowe w walce przeciwko 
inwazji nieprzyjaciela. Będzie 
to posiadało ogromne znaczenie 
historyczne dła naszej armii. 


Dla uzyskania łatwości ma- 
newrowania naszej armii, żoł- 
nierze nasi powinni intensyw- 
nie zapoznawać się z techniką 
i podnosić swój techniczny po- 
ziom, a dowódcy wszystkich 
stopni powinni nauczyć się wła- 
dania nowym wyposażeniem i 


nową bronią i umiejętnie ja 
| wykorzystywać. Cały skład 
osobowy armii powinien usiln:e 
zajmować się wyszkoleniem 


| technicznym 


i podnosić swój 
poziom techniczny. Doświadcze- 
nie chińskich ochotników wska- 
zuje, że ludowe siły Chin potra- 
fią szybko i całkowicie dokony- 
wać takich przemian. 


Hołdując nadal swym pełnym 
chwały tradycjom i opanowu- 
jąc najbardziej przodującą nau- 
ke wojskową ZSRR, opierając 


się o swoją własną, istniejącą | 


już tradycję. o trwałą podsta- 
wę swej politycznej i wojennej 
nauki oraz doświadczenie w 
dziele tworzenia armii i pro- 
wadzenia wojny. Chińska 
Armia Ludowo-Wyzwoleńcza 
niewątpliwie będzie nadał 
umacniać obronność naszej 
wielkiej ojczyzny i walczyć o 
pokój. 


Korespondencja dziennika „Prawda“ z Londynu 
Angielska prasa burżuazyjna jodmowy wiz wjazdowych dużej 


() MOSKWA (PAP). — „Prawda“ 


publikuje korespon- 


dencję Majewskiego z Londynu pt. „Fakty demaskują“, w 
której autor na wielu przykładach pokazuje jak wygłądają 
|w praktyce osławione „wolności“ labourzystowskie. 


Im gorsza jest w wyniku wy- 
„ścigu zbrojeń sytuacja brytyj- 
i skich mas pracujących 
(stwierdza autor — tym natar- 
lezywiej brytyjska prasa i ra- 
idio wychwałają „angielską de- 
|mokrację', tym  natarczywiej 
rzucają oszczerstwa na Związek 
"Radziecki į kraje demokracji 
ludowej. Ludzie sprawujący 
'władzę w Anglii boją się praw- 
'dy o Związku Radzieckim i kra- 
jach demokracji ludowej. Praw- 
|dę tę ukrywają starannie przed 
[narodem angielskim. Prasa bry- 
jtyjska całkowicie przemilczała 
| fakt wykonania przez naród ra- 
dziecki pierwszej powojennej 


pięciolatki stalinowskiej, „nie 
zauważyła“ niejednokrotnej ob- 
niżki cen artykułów spożyw- 
czych i przemysłowych w ZSRR 
itd. Pojawienie się w angiel- 
skich dziennikach demokratycz- 
nych artykułów o rzeczywistoś- 
ci radzieckiej, napisanych przez 
ludzi, którzy odwiedzili ZSRR, 
wywołuje napaści ze strony 
prasy reakcyjnej. 


Represje władz labourzystow- 
skich wobec zwolenników po- 
koju również dobitnie ilustrują 
charakter osławionych „wolnoś- 
ci“ brytyjskich, charakter bur- 
żuazyjnej „demokracji“. 


twierdzi — kontynuuje Majew- 
ski — że obywatele brytyjscy 
mogą swobodnie podróżować i 
opowiadać o tym co widzieli za- 
granicą. W tych dniach władze 
brytyjskie dowiodły jak to wy- 
gląda w praktyce, a mianowi- 
cie: brutalnie odebrano pasz- 
port wydany przez minister- 
stwo spraw zagranicznych zna- 
nemu uczonemu dr Burhopowi, 
który midł się udać do ZSRR w 
składzie delegacji Towarzystwa 
Przyjaźni Anglo - Radzieckiej 
oraz zakazano mu wyjazdu za- 
granicę ` 

Anglię niewątpliwie zwiedza- 
łoby znacznie %ięcej ludzi ra- 
dzieckich, jeśliby nie natrafiali 
oni na osobliwą „gościnność“ 
władz labourzystowskich. Ma- 
jewski przypomina m. in. fakt 


: grupie 
|na Światowy Kongres Obroń- 


delegatów radzieckich 
ców Pokoju w Sheffield w koń- 
cu 1950 r. 

Prasa angielska kończy 
Majewski — chętnie publikuje 
artykuły  podżegaczy wojen- 
nych. Kilka dni temu pewien 
kapitan z Birmingham na ła- 
mach prasy postawił sprawę 
dlaczego by.. „nie zrzucić na 
Moskwę bomby atomowej“. 
Członek parlamentu, konserwa- 
tysta Smithers zażądał rozpra- 
wy sądowej i publicznej egze- 
kucji szanowanego przez całą 
postępową ludzkość laureata 
międzynarodowej pokojowej na- 
grody stalinowskiej — dziekana 
Canterbury Johnsona. 


De Gasperi zapowiada zaostrzenie polityki wojny 
i terroru faszystowskiego we Włoszech 


© RZYM (PAP). — Dnia 31 
lipca de Gasperi złożył przed 
senatem a następnie przed Izbą 
Deputowanych expose w związ- 
ku z utworzeniem nowego rzą- 
du. 


Nawiązując do zagadnień po- 
lityki zagranicznej de Gasperi 
stwierdził, że rząd jego zamie- 
rza „rozszerzać i pogłębiać" so- 
jusz północno - atlantycki tzn. 
podporządkować całe życie po- 
lityczne j ekonomiczne kraju 
przygotowaniom wojennym i 
wyścigowi zbrojeń. Premier wło- 
ski domagał się znów uchylenia 
traktatu pokojowego ił prosił 
Anglików i Amerykanów, by 
nie krzywdzili Włoch przy po- 
dejmowaniu decyzji w sprawie 
stosunków włosko - jugosło- 
wiańskich 1 w sprawie Triestu. 


De Gasperi podkreślił ścisły 


związek istniejący między poli- 
tyką zagraniczną i wewnętrzną 
i oświadczył, że rząd jego uczy- 
ni wszystko co jest w jego mo- 
cy, aby przeszkodzić udziałowi 
obywateli włoskich w tego ro- 
dzaju manifestacjach międzyna- 
rodowych jak np. Berliński Zlot 
młodych bojowników o pokój. 
Rząd — mówił dalej de Gasperi 
— wyda specjalną ustawę ogra- 
niczającą wolność prasy. Zgod- 
nie z tą ustawą karany będzie 
każdy kto krytykuje rząd. Par- 
lament uchwali również ustawy 
dotyczące „związków  zawodo- 
wych* t. zn. o zakazie strajków 
i zmianie szeregu artykułów 
kodeksu karnego. Celem tych 
zmian będzie pozbawienie u- 
rzędników państwowych 1 in- 
nych pracowników oraz chło- 


VI Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Karlovych Varach 


Filmy, które walczą o lepszy świat, 


żyje | 


Doroczny międzynarodowy fe- 
stiwal filmowy w Karlovvch 
Varach odbywa się pod hasłem: 
„O pokój, o nowego człowieka 
o lepszy świat‘. W przeciwień 


stwie do festiwalów burżuazyj- | 


nych, mających z reguły cha- 
rakter reklamowo - targowy — 
tu ocenia się filmy jako dzieła 
sztuki, przyznając nagrody nie 
za najefektowniejsze formalne 
rozwiązania, stanowiące niewy- 
bredną przynętę dla widza, ale 
za najcenniejsze walory treścio- 
e wyrażone w najlepszej for- 
mie artystycznej. 


Toteż nic dziwnego, że na 
pierwsze miejsce wysunął się w 
festiwalowym  współzawodnic- 
twie film radziecki. „Górnicy 
donieccy", a przede wszystkim 
„Kawaler złotej gwiazdy”, wspa 
iałe filmy, dostarczają wi- 
dzom niezapomnianych wzru- 
szeń. Stały się zarazem drogo- 
wskazami twórczości dla wszy- 


stkich tych. którzy pragną swą | 


sztuką służyć ludzkości na jej 
drodze rozwoju i postępu. 


Czym porywają te filmy tak 
że niesposób ich zapomn eć? 
Przede wszystkim wielką praw- 
dą życia oddana na ekranie w 
żywych słowach i obrazach, 
„Kawaler złotej gwiazdy“ to 


film poświęcony sprawie przej- i współczesną, 


i umiejętność 


Irena Merz ` 


ścia radzieckiej wsi na droge 
komunistycznego budownictwa. 
Mogłoby się komuś wydawać, 
że to problem publicystyczny A 
przecież żaden chyba z filmów 
festiwalowych nie wzruszył nas 
tak głęboko, w żadnym nie spo- 
tkaliśmy tak żywych ludzi. Po- 
kazać problem poprzez człowie- 
ka i w człowieku — oto wielka 
radzieckich twót- 
ców filmowych. Trafny wybór i 
znakomite uchwycenie prawdzi- 
wie socjalistycznych konfliktów 
na płaszczyźnie przeżyć typo- 
wych, ale jakże znakomicie zin- 
dyvwidualizowanych jednostek, z 
których każda ma swe własne 
życie wewnętrzne przy dosko- 
nałej formie artystycznej 
wszystko to w sumie składa się 
na priorytet radzieckiego filmu 


Do tego ideału twórczego 
zmierzają filmowcy z krajów 
demokracji ludowej. Stwier- 
dzić trzeba, że w porównaniu z 


| latami ubiegłymi kraje te uczy- 


niły poważny krok naprzód w 
dziedzinie sztuki filmowej, prze- 
de wszystkim w zakresie tema- 
tyki. Coraz częściej spotykamy 
w spisie ich filmów tematyke 


coraz bliższe są 


one problemom, którymi 
klasa robotnicza budująca socja- 
lizm. 

Na pierwsze miejsce wysu- 
nął się tu, podobnie jak w ro- 
ku ubiegłym film chiński, który 
szczerością przeżycia i siłą re- 
wolucyjnej pasji znacznie prze- 
wyższa utwory zarówno polskie 
jak czeskie czy węgierskie. Za- 
trzymam się tu na jednym 
przykładzie, szczególnie jaskra- 
wym. Oglądaliśmy w czasie fe- 
stiwalu dwa filmy fabularne na 
ten sam temat: przeobrażanie 
się świadomości robotnika i for- 
mowanie nowego stylu pracy 
tokarzy. Jeden z nich był fil- 
mem węgierskim („Honor i sła- 
wa“), drugi chińskim („Z pie- 
śnią naprzód“). Węgrzy posta- 
wili problem i przeprowadzili 
go poprawnie, nawet bezbłęd- 
nie. Film chiński na ten sam 
temat przeżywało się tak, jak 
powinno się przeżywać dzieło 
sztuki. Bohaterowie byli tu ży- 
wymi ludźmi, którzy mają swe 
smutki i radości, a film był nie 
ilustracją problemu, lecz samym 
życiem. 

Podobne spostrzeżenia nasu- 
wają się przy analizie filmów, 
poświęconych zagadnieniu wal- 
ki rewolucyjnej. Zarówno fil- 
mom czechosłowackim Bói 


| 


——A 


pów prawa możności walki © 
realizację ich słusznych postu- 
latów. Wyżej wspomniane usta- 
wy przewidywać będą surowe 
kary za udział w strajku. 


Oblecując wydanie ustawy 
zakazującej „wskrzeszenia par- 
tii faszystowskiej" de Gasperi 
mówił jednocześnie o koniecz- 
ności „pojednania“ z faszysta- 
mi, mając na celu wspólną wal- 
kę przeciwko siłom ludowym. 
Wskazał on, że rząd w swym 
„miłosierdziu“ podejmie dalsze 
kroki, aby darować winę nie- 
licznym faszystowskim  zbrod- 
niarzom wojennym znajdującym 
się jeszcze w więzieniach. 

W parlamentarnych kołach 
partij opozycyjnych expose de 
Gasperi wywołało wielkie obu- 
rzenie. 


skończy się jutro“) jak polskim 
(„Miasto nieujarzmione*), choć 
niewątpliwie nie są one pozba- 
wione dużych walorów i należy 
je pozytywnie ocenić — brak 
takiej świeżości przeżycia i siły 
płynącej z wewnętrznej potrze- 
by wypowiedzenia się twórcy, 
które porywają w filmach chiń- 
skich. Brak tej prostoty w od- 
dawaniu uczuć miłości i niena- 
wiści, które w sposób tak bar- 
dzo bezpośredni wyrażają arty- 
ści chińscy. 

Miłą niespodzianką festiwalo- 
wą były nowe dzieła młodych ki 
nematografii bułgarskiej i ru- 
muńskiej, które znacznie się 
rozwinęły w ostatnim roku oraz 
nowe utwory szybko rosnącej 
kinematografii demokratycznych 
Niemiec. 


Ciekawą pozycję festiwalu 
stanowiły filmy postępowych 
realizatorów z krajów kapitali- 
stycznych, przede wszystkim 
włoskie i francuskie. 


Wychodząc z tych samych za- 
łożeń buntu przeciwko ustrojo- 
wi niesprawiedliwości i prze- 
mocy, twórcy włoscy i francu- 
scy obrali dwie różne drogi wy- 
rażania swych przekonań. Wło- 
si wychodząc z założeń realiz- 
mu krytycznego rysują w swych 
filmach wielkie dramaty spo- 
łeczne, których bohaterem jest 
lud. Zarówno „Nie ma pokoju 
pod oliwkami“ jak i „Droga na- 
dziei* to dzieła pełne obrazów 
krzywdy i buntu, oczywiście w 
ramach dopuszczalnych przez 


Naród włoski potrafi 
odeprzeć zamach na swą 
wolność 


RZYM (PAP). Sekretarz 
generalny włoskiej partii komu- 
nistycznej — Togliatti w roz- 
mowie z korespondentem dzien- 
nika „Paese Sera“ wskazał na 
poważne niebezpieczeństwo gro- 
żące wolności narodu włoskie- 
go. W naszym kraju — powie- 
dział Togliatti — istnieją jed- 
nak siły zdolne odeprzeć to nie- 
bezpieczeństwo. 

Pietro Nennt oświadczył 
przedstawicielom prasy, że groź- 
ba nowych ustaw, o których 
mówił de Gasperi, ustaw zmie- 
rzających do zdławienia wol- 
ności, potrzebna jest premiero- 
wi, aby zamaskować brak ja- 
kiegokolwiek pozytywnego pro- 
gramu rządowego. 


burżuazyjną cenzurę. To obrazy 
przygnębiające i smutne, pełne 
grozy i patosu cierpienia, to 
krzyk rozpaczy i protestu. 


Francuzi oparli się w swej 
postępowej twórczości na in- 
nych założeniach. W ich utwo- 
rach cechą dominującą jest hu- 
manizm, wiara w prostego czło- 
wieka. „Bez adresu* reżysera 
Le Chanois, a także w dużej 
mierze „Pierwszy po Bogu“ Da- 
quina, czerpiąc swą tematykę i 
swych bohaterów z szeregów lu- 
du francuskiego, podkreślają 
p..ede wszystkim wartość pro- 
stego człowieka, solidarność lu- 
dzi pracy, utrzymując całość w 
optymistycznym a nawet we- 
sołym nastroju. 


Po drodze miłości prostego 
człowieka i nienawiści do wro- 
gów ludu przeszliśmy całą nie- 
mal kulę ziemską. Film hindu- 
ski ukazał nam nędzę hinduskie- 
go ludu i nieszczęsny los jego 
podzielonej ojczyzny. Film ko- 
reański z siłą i przekonaniem 
oskarżył amerykański imperia- 
lizm, usiłujący rozpanoszyć się 
w Azji i uczynić z jej ludów ko- 
lonialnych niewolników. 2 
wszystkich stron ekranu festi- 
walowego kina, tak jak i na 
sali rozlegały się głosy, wołają- 
ce w różnych językach: pra- 
gniemy pokoju, będziemy wal- 
czyć o nowego człowieka. o lep- 
szy Świat. Tej walce pragną bo- 
wiem za przodującym przykła- 
dem Związku Radzieckiego słu- 
żyć wszyscy postępowi twórcy. 


Dziennik „Prawda“ 
6 rozwoju przemysłu 
samochodowego w Polsce 


(© MOSKWA (PAP). Dzien- 
nik „Prawda* w koresponden- 
cji własnej z Warszawy pisze o 
rozwoju przemysłu samochodo - 
|wego w Polsce. Dziennik in- 
formuje m.in. o budowie zakła- 
dów samochodów osobowych na 
i Żeraniu oraz o budowie fabryki 


| samochodów ciężarowych w 
Lublinie. 
"2 pażdziernika — Dniem 


| Sił Zbrojnych Rumuńskiej 
Republiki Ludowej 


(D"BUKARESZT (PAP). Ww 
| myśl uchwały Prezydium Wiel- 
| kiego Zgromadzenia Narodowe- 
go, dzień 2 października obchó- 
dzony bedzie w Rumunii co 
roku jako — Dzień Sił Zbroj- 
nych Rumuńskiej Republiki Lu- 
dowej. 


Sukcesy Vietnamskiej 


Armii Ludowej 


() PEKIN (PAP). Jak podaje 
Vietnamska Agencja Informa- 
cyjna, wojska Vietnamskiej Ar- 
mii Ludowej rozgromiły fran- 
cuskie pozycje obronne w re- 
jonie Thang-Bom. W rejonie 
na północ od Sajgonu nieprzy- 
jaciel poniósł duże straty w 
ludziach i sprzęcie. Wyżej 
wspomniany rejon Thang-Bom 
ma ważne znaczenie strate- 
giczne. 


Angielskie prowokacje 
wobec Iranu 


(d) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że 31 
lipca br. weszły do portu Szat 
El-Arab cztery angielskie okrę- 
ty wójenne. Jeden z nich za- 
rzucił kotwicę naprzeciwko 
rafinerii nafty w Abadanie, 0- 
| bok znajdującego się tam od 
| dłuższego czasu krążownika an- 
| gielskiego. Trzy pozostałe okrę- 
| ty wojenne udały się do Basry. 

Według doniesień prasy irań- 
skiej ostatnio przeleciały nad 
Abadanem angielskie samolo- 
ty myśliwskie, stacjonujące na 
jednym z lotnisk w Iraku. Gu- 
bernator Abadanu złożył w 
związku z tym ostry protest w 
konsulatach brytyjskim i irac- 
kim w Abadanie. 


| 


Zatwierdzenie wyroku 

w sprawie Groesza 

i jego wspólników 
(Ð) BUDAPESZT (PAP). Jak 
(donosi węgierska agencja tele- 
graficzna, sąd najwyższy We- 
gierskiej Republiki Ludowej za- 
twierdził wyrok, skazujący za 


zdradę stanu arcybiskupa Groe- 
sza i jego wspólników. 


Napięta sytuacja w Syrii 


(a) MOSKWA (PAP). Jak po- 
daje agencja TASS z Bejrutu, 
napływają tam wiadomości o 
napiętej sytuacji w Syrii W 
związku z dymisją rządu syryj- 
skiego, szef sztabu generalnego 
armii syryjskiej płk Sziszekli 
odwiedził prezydenta Chaszima 
Atasi i zażądał rozwiązania par- 
lamentu. Prezydent odmówił te- 
mu żądaniu. 

Wojska syryjskie obsadziły 
główne urzędy i ulice Dama- 


trole wojskowe i czołgi. Łącz- 
ność telefoniczna między Da- 
maszkiem i Bejrutem została 
przerwana. 


Delegacia kobiet 
węgierskich przybyła 
do Polski 


(0 WARSZAWA (PAP). 2 
bm. przybyła do Polski na za- 
proszenie Zarządu Głównego LK 


10-osobowa delegacja człon- 
kiń Związku Kobiet Węgier - 
skich. 

W ciągu dwutygodniowego 


pobytu w Polsce delegatki za- 
poznają się z życiem, warun- 
kami pracy i zdobyczami ko- 
biet w Polsce Ludowej. 


Obrady krajowego 
aktywu Ligi Kobiet 


(5. Ostatnio odbyła się w 
Centralnym Ośrodku Szkolenio- 
wym Ligi Kobiet w Warszawie 
jednodniowa narada krajowa 
aktywu wojewódzkiego Ligi Ko- 
biet poświęcona analizie do- 
tychczasowej działalności przo- 
downic pracy społecznej. 


Pienum ZG Zw. Zaw. 
Pracowników Transportu 
Drogowego i Lotniczego 

(0 1 bm. obradowało z u- 
| działem terenowego  aktywu 
| związkowego i czołowych przo- 
downików pracy rozszerzone 
plenum Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników- Transportu 
Drogowego i Lotniczego. 

Na plenum omówiono dotych- 
czasową działalność Związku 
oraz zatwierdzono zmiany za- 
szłe wskutek przeprowadzonej 
w maju br. reorganizacji, na 
podstawie której do Związku 
weszli pracownicy Państwowej 
Komunikacji Samochodowej. 
kamieniołomów, Polskich Linii 
Lotniczych „Lot“, Przedsiębior- 
stwa Spedycyjnego „Hartwig“ 
oraz licznych transportowych 
spółdzielni pracy. 

W cząsie obrad stwierdzono, 
że we współzawodnictwie bie- 
rze udział 70 procent transpor- 
towców. ; 


Prognoza pogody 
w dniu 3 bu. 


Pogodnie lub dość pogodnie ze 
skłonnością do burz i przelotnych 
opadów w północnej części kraju. 
Temperatura od 20 st. na Wybrzeżu 
do 32 st. na południu. Słabe wiatry 
zmienne. 


szku. Po mieście krążą silne pa- 


| kowa, 


by postawienia 


Występy zespołu 


( Do Krakowa przybył znako- 
mity zespół pieśni i tańca Ar- 
mii Radzieckiej, im. Aleksan - 
drowa. 

Na Stadionie Miejskim, blisko 
50 tysięcy mieszkańców Kra- 
podziwiało wspaniałe 
występy zespołu pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej. Występy 
te wywołały olbrzymi entu- 
zjazm, artyści otrzymali kosze 
i wiązanki kwiatów. Długo roz- 


Przed 210 laty 


© MOSKWA (PAP). 
tych dniach minęła 210 rocznica 
dotarcia żeglarzy rosyjskich do 
północno - zachodnich wybrze- 
ży Ameryki į odkrycia Alaski 
— t zw. Ameryki Rosyjskiej, 

W dniu 25 lipca 174! roku do 
wybrzeży Alaski dotarła na nie- 
wielkim trójmasztowym żaglow- 
cu „Św. Paweł* ekspedycja ro- 
syjsta ze znakomitym  żegla- 
rzem Aleksiejem Cziriko - 
wem na czele, która odkryła nie- 
znane dotąd ziemie — Alaskę 
i Wyspy Aleuckie, a w dwa dni 


Zlikwidowan 


(d) BERLIN (PAP). Minister- 
stwo Bezpieczeństwa NRD po- 
dało do wiadomości, że w ubie- 
głym tygodniu została wykryta 
i całkowicie  unieszkodliwiona 
organizacja szpiegowsko - dy- 
wersyjna. Wszyscy jej człon- 
kowie zostali aresztowani. 

Członkowie tej organizacji 
rekrutowali się z mętów faszy- 
stowskich, pozostających na słu- 
żbie amerykańskiego wywiadu. 
Sztab organizacji znajdował się 


przeciwko fa 
(© NOWY JORK (PAP). Pró- 


„Kongresu walki o prawa oby- 
watelskie* i ułatwienia w ten 
sposób prześladowań obrońców 
pokoju i bojowników o swobo- 
dy demokratyczne wywołują 
energiczne protesty. Sekretarz 
„Kongresu walki o prawa oby- 
| watelskie" Patterson oświad- 
|czył, że Kongres organizuje w 


(©) TEL AVIV (PAP) — 30 
lipca w [zraelu odbyły się wy- 
bory do parlamentu. Kampania 
wyborcza odbywała się w atmo- 
sferze terroru rozpętanego przez 
partię rządzącą Mapai wespół z 
burżuazją. Mimo terroru, wzo- 
rowanego na metodach  faszy- 
stowskich, partia rządząca Ma- 
pai nie zdołała — jak wynika 
z prowizorycznych danych 
podwyższyć dotychczasowej li- 
czby 46 posiadanych dotychczas 
mandatów. Ogólna liczba man- 
datów wynosi 120. 


Związkowcy z 
zachodnich o p 


(Ð Bawiąca od dwóch tygod- 
ni w Polsce 24-osobowa grupa 
związkowców niemieckich, któ- 
ra zwiedziła m. in: Warszawę, 
Nową Hutę, zakłady przemysło- 
we Śląska, Rabkę, Zakopane o- 
raz złożyła hołd pamięci ofiar 
pomordowanych przez hitlerow- 
ców w Oświęcimiu, podzieliła 
się z przedstawicielami prasy 
stołecznej wrażeniami z pobytu 
w Polsce, 

Delegaci reprezentujący związ 
kowców NRD j związkowców 
Niemiec zachodnich — członko- 
wie partii robotniczych i bez- 
partyjni — z podziwem mówili 


Powitanie sportowców 
do Be 


WARSZAWA (PAP). — W godzi- 
nach nocnych dnia 2 bm. przez 
Dworzec Gdański przejeżdżały spe- 
cjalne pociągi ze sportowcami ra- 
dzieckimi udającymi się do Ber- 
lina na XI Akademickie Mistrzostwa 
Świata, które odbędą się w ra- 
mach IHI Swiatowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Po- 
kój. Na dworcu zebrały się setki 
warszawskiej młodzieży, a wśród 
niej grupa sportowców polskich 
również udających się do Berlina. 
Powitanie delegacji radzieckiej 
przerodziło się w gorącą, żywiołową 
manifestację przyjaźni 1 jedności 
młodzieży całego świata w walce o 
pokój. 

Na dworzec przybył również Szet 
Misji Dyplomatycznej NRD w Pol- 


„Brzegiem 


SZCZECIN (tel. wł.). W czwartek 
rozpoczął się w Szczecinie czteroe- 
tapowy wyścig kolarski pn. ,,„Brze- 
giem polskiego Bałtyku" Na star- 
cie stanęło 100 zawodników z Wrze- 
sińskim, Wójcikiem, Kapiakiem 1 
Klabińskim na czele. Pierwszy etap 
prowadził dokoła Szczecina. Droga 
była doskonała. Kolarze mieli prze- 
jechać 112 km, w tym 50 km na 
autostradzie. 

Z uwagi na krótką trasę, czołowi 
i rutynowani kolarze nadali wyści- 
gowi szybkie tempo, pragnąc ,zgu- 
bić'* młodzież. (Przeciętna szybkość 
I etapu wyniosła ok. 38,5 km/godz.). 
Okazało się jednak, że nie było 
to zadanie łatwe. Młodzi zawodnicy 
nie tylko, że nie dali się „zgubić“, 
ale potrafili poważnie zagrażać na- 
szej „starej gwardii“, inicjując u- 
cieczki. 

Zaraz po starcie prowadzący wy- 
ścig Wrzesiński, Wójcik i Klabiń- 
ski nadają mocne tempo, którego 
po pewnym czasie nie wytrzymują 
najsłabsi, zresztą nieliczni tylko ko- 
larze. Koło Stargardu, na małym 


Rekordy polskich 


którzy robią 
uzyskali o- 
w postaci 


Polscy szybownicy, 
coraz większe postępy, 
statnio nowy sukces 
dwóch rekordów Polski. 

Pilot Aerokiubu Śląskiego — Ru- 
dolf Koperniuk ustanowił rekord 
Polski, dokonując na szybowcu pol- 
skiej produkcjł typu „Mucha“ 
przelotu docelowo-powrotnego na 
trasie Katowice — Łódź — Katowice 
a łącznej odległości 370 km. 

Nowy rekord jest lepszy od po- 
przedniego, który należał do pilota 
Bitnera. o 50 km, 


w-krakowie i Nowej Hucie 


odkryli póinocno- zachodnią Amerykę 


szpieqowsko-dywersyjnej w NAD 


W USA wzmaga się opór 


poza prawem | 


Wyniki wyborów w [Izraelu 


Wiadomości sportowe 


Wrzesiński wygrywa I etap wyścigu kolarskiego 


+ 


im. Aleksandrowa | 


brzmiewały okrzyki na 
Armii Radzieckiej i jej bob 
terskich przywódców. | 

W drugim dniu pobytu a 
tyści radzieccy zwiedzili 245 
bytki miasta, Muzeum oświe | 
| cimskie, Muzeum Lenina w 3 | 
roninie, zaś w Nowej Hui 
dali dla budowniczych miasta 
kombinatu drugi występ a 
styczny. ' 


żeqlarze rosyjscy 


później drugi żaglowiec rosy" 
ski „Św. Piotr" pod dowo% 
twem kapitana Beringa. 

W 1867 roku, korzystająć 
osłabienia Rosji carskiej wol 
krymską, Stany  Zjednoc 
zmusiły rząd carski do sprzed” 
nia za bezcen Ameryki Rosi 
skiej i Wysp Aleuckich. Ju) 
wówczas kapitaliścj ameryka” 
scy nie ukrywali, że Alaska pó”| 
trzebna im jest jako baza 
padowa dla przyszłej ekspal" | 
przeciwko Rosji, Chinom i 8] 
nym krajom położonym nad "| 
ceanem Spekojnym. 


ie organizacji 


w amerykańskim sektorze perik 
na, Jej działalność była fina 
sowana przez wywiad amem 
kański i zachodnio - niemie] 
kie koła wielkokapitalistyczm | 
Członkowie organizacji P% 
nowali urządzenie _ podczój 
Zlotu Młodych Bojowników Ą 
Pokój zamieszek i prowokawj 
ulicznych oraz akty sabotaż] 
i szereg podpaleń. Wszyscy % 
resztowani sabotażyści-szpied 
staną wkrótce przed sądem. 
| 
| 


szyzacji kraju | 


całym kraju zbiórkę na fundus] 
obrony praw obywatelskich. 

Grupa wybitnych przedsi, 
|wicieli inteligencji i działać! 
związkowych ogłosiła deklar 
cję, w której żąda skasował 
reakcyjnej ustawy Smitha. W 
dze amerykańskie wykorzy“ 
ły ostatnio tę ustawę dia * 
toczenia procesu przywó 
|partii komunistycznej w 
fornii. 


Stronnictwo Mapam uzyskał +. 
— według niepełnych danych 4 
13 mandatów. Komuniści. pomi 
mo niesłychanego terroru 
strony reakcii. zwiększyli sW 
stan posiadania z 3 do 5 
mandatów. Komunistyczna P% -- 
tia Izraela wzięła udział w f 
borach pod hasłem wzmoże" 
walki o pokój oraz mobiliza% 
mas ludowych przeciwko PF 
bom przekształcenia Izraela 
bazę agresji imperialistycznej: | 


NRD i Niemiec 
obycie w Polsce 


o ogromnym rozmachu odbud? 
wy Warszawy, o wspaniałym “i 
downictwie i pokojowej pracy | 
naszym kraju. 


nich stwierdzali, 
mas pracujących w Trizonii 
stematycznie się pogarsza. 
Związkowcy niemieccy Z 
bokim wzruszeniem OpoW sji 
li o tym, jak serdecznie wł 
byli w Polsce przez robotnik% 
chłopów i młodzież. 


Goście zapewniali, że opo” 
dzą klasie robotniczej Niem 
prawdę o nowej Polsce. 


ZSRR w drodze na Zlot 
rlina 


sce, Ambasador Aenne 
mann. 


W imieniu Zarządu G} ZMP: 
imieniu całej polskiej młodzieży giř| 
tają radzieckich kolegów sek » | 
rze ZG ZMP Ociepka i Nowocić 


W imieniu przejeżdżającej £ 
młodzieży radzieckiej przem” ggó 
przedstawiciel Wwszechzwiązkow pij 
Komitetu dla Spraw Kultury 
zycznej i Sportu — Sobolew. ¿ 
steśmy pewni — oświadczył 9% 
że młodzież polska jest zdecyd9 
na razem z nami, razem z mte 
ża całego świata walczyć o PYŁ 
Jesteśmy przekonani, że Zlot , 
liński wykaże naszą ogromną “oý 
ofiarność w walce przeciwko 
żegaczom wojennym." 


Bałityku* 


odcinku troche gorszej drosi, Fp 
rze rozciągają się na 3 grupk* 0 
autostradzie pierwsza grupa MP 
koło 500 m. przewagi, jednak 
km. druga grupa dopędza czo 
Na 65 kilometrze ucieka 4 kol? 
Wójcik Królikowski, Więckow. 
Standke. Uzyskują oni 300 m: Kyif 
wagi, ale reszta kolarzy pocia 
ta przez młodego Glinkę, doP 
wkrótce uciekinierów. Ostatnie _ 
metry przed metą — to ciagle yć 
by ucieczek, inicjowanyci: 
ważnie przez młodzież. 
Na ulice Szczecina wpada * 
ok. 40 kolarzy. Pierwszy 14, 
stadionu przyleżdźża stola 
jednak szybki Wrzesiński %āp“ 
soble na finiszu zwycięsiwo., jd 4 
Wyniki I etapu: 1) Wrzesińs wyb 
2:55:10, 2) Cuch — 2:55:11, 3) kl. A | 


czek — 2:55:12, 4) Kiabińć AP 
Stolarczyk, 6) Wójcik — wszys 6 
jednakowym czasie — 2:55:19: 


piątek rozegrany zostanie A 
wyścigu na trasie Szczecin 7 
szalin (176 km). 


szybowników 


Koperniuk wynikiem tym 
się bardzo poważnie do 
światowego, wynoszącego 390 


rera 


Rekord Polski ustanowiła Miga 
pilotka Aeroklubu Warszaw” 
Wanda Szemplińska, 
bowcu typu „Mucha“, star 
miejscowości Lisie Kąty, aon | 
przelotu docelowego do Częsty f 
wy, uzyskując odległość SE gni 


Poprzedni rekord wvnosi? p 
i należał również do Szempli 


) a 
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TRYBUNA LUDU 


Na żołdzie obcych wywiadów i podżegsaczy wojennych 
służbie antypolskich interesów 


Dalszy ciąg procesu członków organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim 


() Na sesji popołudniowej w 
drugim dniu procesu organiza- 
cji dywersyjno - szpiegowskiej 
w Wojsku Polskim oskarżony 
Tatar odpowiadał w dalszym 
ciągu na pytania obrońców. Od- 
powiadając na pytania adw. Za- 
Jączkowskiego osk Tatar ze- 
znał, że osk. Utnik brał udział 
we wszystkich pracach „Komi- 
tetu trzech*. Adw. Bałabieński 
— obrońca oskarżonego Nowic- 

iego zmierzał do ustalenia roli 
jaką jego klient odgrywał w or- 
ganizacji „Hel“. Tatar oświad- 
czył, że Nowicki był kierowni- 
kiem „Helu“ oraz członkiem 
tzw. „Komitetu trzech“. Był on 
podporządkowany Tatarowi, ale 
posiadał również własne upraw- 
nienia oraz możliwość wyda- 
Wania samodzielnych dyspozy- 
cji w zakresie swego stanowi- 
ska. 


W odpowiedzi na pytania 
obrońcy oskarżonego Hermana 
— adw. Bieja, Tatar oświadczył 
m. in., że Herman należał do 
„starszyzny AK-owskiej“ jako 
szef Biura Studiów II Oddzia- 
łu Komendy Głównej AK. 


Szereg pytań zadali Tatarowi 
oskarżeni Mossor i Kirchmayer. 
Pytania te dotyczyły okoliczno- 
ści w jakich odbywały się ich 
wzajemne spotkania. 


Przed Sądem staje następnie 
oskarżony Marian Jurecki, puł- 
kownik, karany przed wojną są- 
downie za uszkodzenie ciała i 
usiłowanie zabójstwa. Przyzna- 
je się on do winy i składa ob- 
szerne zeznanie. Oskarżony 
przez pewien czas pozostawał w 
służbie polskiego aparatu repa- 

'triacyjnego na terenie Szkocji. 


Przedstawiciel USA 
odbiorcą materiałów szpiegowskich 


W lecie 1946 r., oskarżony na- 
wiązał kontakt z przebywają- 
cym wówczas w Anglii Kuro- 
Pieską, z którym przeprowadził 
trzy rozmowy na temat: sytua= 
cji w kraju, a szczególnie o poło- 
żeniu i planach przedwojennych 
oficerów. 

Opowiadając o nastrojach w 
hitlerowskim oficerskim obozie 
jenieckim w Woldenbergu, Ku- 
Topieska powiedział. że w obo- 
zie tym oficerowie dzielili się na 


dwie grupy. Pierwsza grupa — | 


zeznaje oskarżony Jurecki — 
skupiała, jak mówił mi Kuro- 
pieska — oficerów, którzy uzna- 
wali za konieczne, gdy Polska 
będzie wyzwolona przez Armię 
Radziecką, udać się po zakoń- 
czeniu wojny na Zachód. 

Druga grupa, jak to przedsta- 
wił Kuropieska. była zdania, że 
trzeba wrócić do Polski i za- 
brać się do odbudowy kraju. 

Po powstaniu warszawskim 
da Woldenbergu przybyli między 
innymi Rzepecki i Herman, 
którzy wyznawali pogląd, że na- 
leżało rzeczywiście udawać się 
do Polski, ale nie w tym celu, 
aby współpracować z władzą lu- 
dową, a odwrotnie — w tym ce- 
iu, aby penetrować wszyst- 
kie dziedziny życia państwowe- 
Eo. a przede wszystkim wojsko- 
wego i tą drogą starać się opa- 
nować to życie po to. ażeby w 
pewnym momencie. dogodnym 
momencie politycznym i stra- 
tegicznym, dokonać przewrotu i 
obalić władzę ludową, zastępu- 
jąc ją czymś w rodzaju republi- 

i demokratyczno-burżuazyjnej, 
na wzór ustroju istniejącego na 
zachodzie Europy. 


Kuropieska powiedział rów- 


-nież osk..Jureckiemu, że po wy- 


zwoleniu dła realizowania tych 
celów została powołana do ży- 
cia organizacja konspiracyjna o- 
raz, że mając do niego wielkie za- 
ufanie, przyznaje się mu, że sam 
należy do kierownictwa tej or- 
£anizacji i z ramienia tego kie- 
rownictwa z nim rozmawia. 

Podczas jednej z następnych 
rozmów z Kuropieską osk. Ju- 
recki zgodził się przystąpić do 
organizacji i otrzymał od Kuro- 
Pieski konkretne zadanie. „Zada- 
nie miało polegać na tym 
zeznaje osk. Jurecki — żeby wy- 
jechać do kraju, tam uzyskać 
przydział do Sztabu Generalne- 
Zo i na terenie Sztabu założyć 
sieć, mającą na celu dostarcza- 
nie wszystkich informacji. Wy- 
jaśnił mi, że zadanie to daje mi 
dlatego, że z terenu tej instytu- 
cji organizacja nic nie wie, co 
się dzieje, a to jest dla, niej bar- 
dzo potrzebne“. 

Kuropieska obieca? oskarżo- 
nemu, że kierownictwo konspi- 


racji „przyjdzie mu z pomocą 
wszystkimi możliwymi sposo- 
bami“, a m. in. „wysyłaniem 


tam oficerów werbowanych do 
organizacji na terenie emigra- 
cji“, Po przybyciu do kraju Ju- 
recki miał się skontaktować z 

ermanem. „Kuropieska dodał 
jeszcze 4. zeznaje oskarżony 
Jurecki — że o istnieniu organi- 
zacji konspiracyjnej w Polsce 


są poinformowane władze bry- 
tyjskie i że oficerowie brytyj- 
scy, z którymi miałem styczność 
z tytułu pełnienia mych funk- 
cji w dziale repatriacji, o tym 
wiedzą, więc w razie, gdyby ja- 
kaś rozmowa na ten temat wy- 
nikła, nie należy się absolutnie 
krępować, bo to są ludzie zorien 
towani w tych sprawach." 

„Kuropieska dodał jeszcze, że 
niezależnie od „kontaktu na 
Hermana“ mam utrzymywać 
nadal kontakt i z nim w czasie 
jego służbowych przyjazdów do 
Warszawy, bo musi być au cou- 
rant mojej pracy na terenie 
Sztabı Generalnego. Wyglądało 
to w ten sposób, że mamy pro- 
wadzić pracę w dwóch kierun- 
kach“. 

Po przybyciu do Warszawy w 
1946 r. oskarżony spotkał się z 
Kuropieską, który powiedział, 
że sprawa przydziału jego do 
Sztabu Generalnego jest już za- 
łatwiona — że rozmawiał na ten 
temat m. in. z gen. Spychalskim. 
Kuropieska skontaktował osk. 
również z Hermanem. W okresie 
współpracy z Hermanem, najważ 
niejszym zadaniem organizacji 


było — według zeznań Jurec- 
kiego — zorganizowanie siatki 
wywiadowczej. Jurecki zwerbo- 


wał do niej ogółem 15 oficerów, 
z których jeden otrzymał sto- 
pień oficerski w AK, a wszyscy 
pozostali byli przedwojennymi 
„oficerami zawodowymi”. Zebra 
ne wiadomości szpiegowskie 
osk. przekazywał Hermanowi. 

Wiosną 1947 r przyjechał z 
Londynu Kuropieska, który o- 
świadczył, że pozostaje w kraju 
i że w zasadzie należy „praco- 
wać na Londyn nie z nim, a z 
Chojeckim“. 

„W ciągu roku 1948 nastąpiło 
około 7 spotkań z Kirchmaye- 
rem — mówi oskarżony — od 
49 r. zdaje się sześć, a w 1950 
r. mieliśmy spotkań dwa. Do- 
starczałem mu materiały aż do 
stycznia 1950 r." 


Od jesieni 1947 r. osk. był 
„na kontakcie“ z Kirchmaye- 
rem; siatka wywiadowcza była 
już wówczas zasadniczo zorgani- 
zowana. 

Kiedy w początkach 1950 r. o- 
skarżony, jak również inni ofi- 
cerowie, którzy należeli do sie- 
ci wywiadowczej, zostali zwol- 
nieni ze Sztabu Generalnego — 
oskarżonemu powiedział Kirch- 
mayer, że w wypadku jego are- 
sztowania „mam się zgłosić 1-go 
czerwca do jednego z barów na 
Nowym Świecie o godz. 12-ej, 
gdzie będzie na mnie czekać 
przedstawiciel ambasady Sta - 
nów Zjednoczonych. Były poda- 
re znaki rozpoznawcze. Jakie - 
kolwiek materiały będę jeszcze 
miał po spotkaniu się z tym 
przedstawicielem, należy dalej 
doręczać jemu“. 

Poza spotkaniem 1 czerwca — 
Jurecki spotkał się z przedsta- 
wicielem ambasady USA 1 sierp 
nia oraz 1 października. Dorę- 
czył mu wtedy materiały szpie- 
gowskie, zebrane przez jednego 
z jego agentów. 


„Po prostu ekspozytura obcego wywiadu“ 


Na pytanie przewodniczącego 
Sądu, czy oskarżony był poin- 
formowany o celu wysyłania ma 
teriałów wywiadowczych do 
Londynu, oskarżony odpowie- 
dział, że dokładnie nie był po- 
informowany o tym, lecz „wy- 
Eląda na to że cała organizacja 
konspiracyjna była po prostu 
ekspozyturą wywiadu obcego". 

Na pytanie rzecznika oskarże- 
nia, dlaczego osk. Jurecki wstą- 
Pił do PZPR, oskarżony oświad- 
czył: „Wszyscy moi przełożeni 
Po linii konspiracyjnej przy 
TÓżnych okazjach dawali wyraz 
Swemu przekonaniu, że każdy 
członek organizacji konspira- 
Cyjnej powinien starać się o to, 
ażeby dostać się do partii, bo 
ułatwi mu to pełnienie zadań 

onspiracyjnych". 

Pytany przez swego obrońcę 
Jurecki tłumaczył fakt, że nie 
Porzucił pracy w organizacji 

ywersyjno - szpiegowskiej, rze 

omym „brakiem charakteru i 
siły woli. aby wydobyć się z te- 
go bagna“, 

Kilka pytań zadali oskarżone- 
mu Jureckiemu współoskarżeni 

irchmayer i Herman. 

trakcie odpowiedzi oskar- 
ony oświadczył, że przekazał 
Kirchmayerowi szereg bardzo 
ważnych materiałów wywiadow 
czych, jak również podał, że 
spotkania z Kirchmayerem od- 
bywały się m. in. w służbowym 
gabinecie Kirchmayera i w sze- 
regu lokali nocnych w Warsza- 
wie. 

Dalsze swe zeznania. które wy 
Dełniiy resztę drugiego dnia pro- 
cesu. osk. Jurecki składał przy 
drzwiach zamkniętych ze wzglę- 
du na tajemnicę państwową. 

D e, 


LI 
ʻi W dniu 2 bm., w trzecim dniu 


rozprawy przeciwko członkom 
organizacji dywersyjno-szpie- 
gowskiej w Wojsku Polskim, 
Sąd przesłuchał oskarżonego 
Mariana Utnika Na pytanie 
przewodniczącego, czy oskarżo- 
ny przyznaje się do winy, pada 
odpowiedź: „Przyznaję się do 
działalności szkodliwej dla Pol- 
ski Ludowej“. 

Osk. Utnik przedstawia nastę- 
pnie obraz swej działalności ja- 
ko pracownika, a później, jako 
szef: oddziału VI sztabu „na- 
czelnego wodza“ w Londynie. 
VI oddział powstał z tzw. biura 
gen. Sosnkowskiego, które, jak 
zeznaje oskarżony, — „było, jak 
się wtedy powszechnie mówiło, 
raczej systemem pracy POW- 
iackiej, był to nawrót do starej 
tradycji, nawrót do starych lu- 
di“. Biuro to. mówi oskarżony, 
składało się z tych samych lu- 
dzi, którzy byli w Warszawie w 
sztabie na dawnym placu Sas- 
kim. W zeznaniach swych oskar- 
Ż ny ókreśla zadania VI od- 
działu następująco: prowadze- 
nie współpracy z Komendą Głó- 
wną AK w kraju. 

Do zadań szczegółowych od- 
działu VI należało zaopatrywa- 
nie Armii Krajowej w ludzi wy- 
szkolonych. w sprzęt i pienią- 
dze. 
„Oddział VI — zeznaje oskar- 
żony — jeśli chodzi o kontrolę 
operacyjną. podporządkowany 
został całkowicie władzom an- 
gielskim. właśnie temu tzw. SOE 
Nz czele sekcji SOE. która zaj- 
mowała się sprawami polskimi. 
stał oficer Intelligence Service, 
ppłk. Wilkinson. W krótkim cza 
sie zastąpił go kpt. Perkins. On 
właśnie siedział stale w od- 
dziale VI“. 

Działalność swą w oddziale VI 


osk. Utnik rozpoczął w 1942 r., 
po powrocie z Kanady, na sta- 


nowisku szefa wydziału wysz- 
kolenia i prowadził zarówno 
sprawy wyszkolenia, jak łą- 


czności z AK, doboru ludzi, for- 
mowania nowych baz i placó- 
wek. Z tego tytułu osk. Utnik 


utrzymywał stały kontakt z 
Anglikami, a więc z Pers 
kinsem,  Pickensem, Morga- 


nem. Np. w sprawie organizacji 
bazy we Włoszech oskarżony 
poleciał tam razem z Perkinsem 


i zastał tam innych Anglików, 
z którymi pracował przy orga- 
nizowaniu tej bazy: 

W marcu 1944 r. przyleciał z 
kraju do bazy we Wioszech gen. 
Tatar. Sprawę wprowadzenia 
gen. Tatara w sytuację emigra- 
cyjną, zarówno wojskową jak 
i cywilną, gen. Kopański poru- 
czył osk. Utnikowi, jako stare- 
mu znajomemu Tatara. 

W lipcu 1944 r. osk. Utnik o- 
trzymał nominację na szefą od- 
działu VI. 


£mowa zdrajców wszelkiej maści 


„W tym czasie była przy- 
gotowywana instrukcja dla 
akcji „Burza“, tzn. dla działań 
na wypadek wkraczania Armii 
Radzieckiej na teren Polski. 
Sprawa ta była decydowana na 
zebraniu Rady Ministrów w o- 
becności „naczeinego wodza“. 
Była to rzecz w rządzie emigra- 
cyjnym bardzo rzadka dlatego, 
że istniał konflikt między Sosn- 
kowskim i rządem Mikołajczy- 
ka. Tu jednak doprowadzono do 
porozumienia. Jakkolwiek mię- 
dzy sobą się kłócili, to jednak 
jeśli chodziło o sprawę walki z 
lewicą, była pod tym względem 
jednomyślność: nie można 
puścić do tego, ażeby lewica 
objęła władzę w Polsce". 

„Gdy zaistniała kwestia 
mówi dalej Utnik — że Armia 
Radziecka może przyjść na te- 
ren Polski jako reprezentantka 
państwa socjalistycznego, to — 
mimo sprzeczności — pozostała 
możliwość ustalenia między 
Sosnkowskim i Mikołajczykiem 
wspólnych , wytycznych, 
rząd uchwalił w końcu lata 
1943 r. Wytyczne te zostały wy- 
słane. Nie zadowoliły one Sosn- 
kowskiego. Sosnkowski chciał 
przeprowadzić na zebraniu rzą- 
du znacznie ostrzejszy program 
i „stworzyć fakt dokonany prze- 
ciw Armii Radzieckiej: chciał 
utrzymać siły na dalszy okres 
czasu. Chodziło mu o to, aby si- 
łę tę utrzymać w swoich rękach 
i nie zniszczyć jej uderzeniem 
na Niemców“. 

W dalszym ciągu osk. Utnik 
zeznaje, że po przyjeździe gen. 
Tatara w oddziale VI nastąpił 
okres niezwykle intensywnej 
pracy. W ciągu miesiąca radio- 
telegrafista przesyłał i odbierał 
ponad 200.000 słów. W tym cza- 
sie nastąpił moment wciągnięcia 
do pracy 3 członka komitetu, 
płk. Nowickiego. „Znaliśmy się 
wszyscy przed wojną, byliśmy 
rzeczywiście zgraną trójką. 
Współpraca nasza była bardzo 
ścisła i wszystkie nasze wysiłki 
szły w jednym kierunku*. 

Po upadku powstania Komen- 
da Główna AK, jak się wyra- 
ził oskarżony, „główny odbior- 
ca“ oddziału VI, przestał istnieć, 
natomiast pozostał oddział VL 
Nastawieniem jego, według o- 
skarżonego Tatara i gen. Ko- 
pańskiego, powinno być prowa- 
dzenie działalności w kraju. „Na 


i 
ł 


do- | 


które | 


jeode'u międzynarodowego; 


| zwolone, 


terenie kraju funkcjonowały 
resztki, które miały nie ujaw- 
niać się. Czynnych było w tym 


wogródek, Lwów, rejon lwow- 
ski i Rzeszów. Przychodziły 


| wiadomości z wyzwolonych te- 


renów Polski, jak i z terenów 
należących do Związku Radziec- 
kiego i będących terenem pań- 
stwa sąsiedniego". 

„Jeszcze w 1943 r. — zeznaje 
dalej oskarżony Utnik — został 


| zrzucony płk. Iranek — Osmec- 
ki, prawa 


reka 
Sosnkowskiego. 


na emigracji 


cję akcji NIE 


z 
możliwością wkroczenia Armii 
Radzieckiej na teren Polski. Na- 
stępną wytyczną akcji „NIE“ 
zabrał Okulicki, który był wy- 


jznaczony na przyszłego kierow- 


nika tej akcji. Dla lepszego 
ukrycia radiostacji Bór-Komo- 
rowski zarządził posługiwanie 
się codem radzieckim zamiast 
w 
ten sposób miały one udawać 
stacje radzieckie. 

„Jeśli chodzi o tereny wy- 
to według instrukcji 
Kopańskiego — zeznaje Utnik 
— tam gdzie jest prowadzona 
akcja dywersyjno - konspiracyj- 
na, należy czym prędzej prze- 
chodzić na akcję „NIE“. 

W tym czasie, po zmianie rzą- 
du, wytyczne Arciszewskiego w 
listopadzie 1944 zaczynają iść 
po linii hamowania ujawniania 
się. Anglicy w tym czasie nie 
mieli żadnej wątpliwości, że 
trzeba kontynuować utrzymy - 
wanie łączności. 

Z chwilą, gdy ruszyła ofen - 
sywa radziecka i w szybkim 
czasie wyzwoliła pozostałe te- 
reny Polski, oddział VI musiał 
zmien.ć metody działania, gdyż 
był zanadto rozszyfrowany. 
Stworzono wtedy „Hel“, który 
był kierownictwem dalszej pra- 
cy konspiracyjnej na kraj. 

W dalszym ciągu osk. Utnik 
omawia współpracę komitetu 3: 


Mikołajczykiem, po jego wy- 
stąpieniu z rządu. „Mieliśmy 
do wyboru: porzucić placówkę i 


iść z Mikołajczykiem, albo po- 
| rzucić Mikołajczyka i iść z rzą- 


czasie 10 — 20 radiostacji. Na- | 
dawały: Wilno, Białystok, No- | 


Otrzymał on instrukcję, któ- ; 
ra stanowiła pierwotną koncep- | 


Koncepcja ta polegała na roz- | 
| budowaniu sieci w związku 


"Tatara, Utnika i Nowickiego z | 


| 


| ności 


aem emigracyjnym. Uznaliśmy, 
że Mikołajczykowi jesteśmy po- 
trzebni i mało tego — chcemy 
iść z Mikołajczykiem. Chcemy 
wrócić do kraju, wzmocnić siły 
swoich zwolenników i wspólnie 


dążyć do tego, ażeby mieć taką | 


Polskę, jaką się chce widzieć. 
Mikołajczykowi potrzebne są 
pieniądze, potrzebna jest łącz- 
ność z zagranicą. Wobec tego 
trzeba ten odcinek zachować i 
oddać go na korzyść Mikołaj- 
czyka. Wiedzieliśmy, że Miko- 


łajczyk idzie w porozumieniu zj 


Churchillem i Edenem. Skoro 
idziemy z Edenem, to idziemy: 


| z Foreign Office, a Foreign Of- 


fice jest taką cudowną instytu- 
cją, gdzie zmienia się minister, 
ale nie zmienia się minister- 
stwo. Uważaliśmy, że jesteśmy 
zabezpieczeni i przystąpiliśmy 
do ścisłej współpracy". 
Wyjeżdżając do kraju, Miko- 
łajczyk pozostawił wytyczne ko- 
mitetowi trzech, które polegały 
na zapewnieniu mu środków fi- 
nansowych i jak największego 


| poparcia w kraju. „W ten sposób 


na nas spadały te obowiązki, któ 
re Mikołajczyk określił: wy so- 
bie jesteście tych 3-ch mądryćh, 
wybierzecie sobie metody dzia- 
łania i rozwiążcie te zagadnie- 
nia tak, jak będziecie mogli, to 
znaczy pieniądze, propaganda w 
kraju i propaganda na emigra- 
cji“. Na pytanie przewodniczą- 
cego oskarżony przyznaje, że 
zdawali sobie sprawę, że są a- 
genturą anglosaską albo angiel- 
ską i liczyli się z tym, że od 
wpływów tych się nie uchronia. 

Na pytanie jednego z sędziów, 


|tyczące sie funduszu „Drawa“, 


oskarżony wyjaśnia cel funduszu 
„Drawa“: „Fundusz Drawa, to 


jest zagadnienie nazwy. To są! 


właściwie wszystkie pieniądze 


oddziału VI które ja byłem w | 


stanie upłynnić na rzecz komi- 
tetu. To nie była nigdy suma 
ścisła, dlatego że ciągle z tej 
resztki rwałem, gdzie się tylko 
dało. Z drugiej strony Anders 
odtrącił część, po tym gen. Ko- 
pański kazał oddać część dla 
Bokszczanina, a więc ta „Drawa“ 
była ciągle zmienna Ale to była 
nazwa wszelkich walorów, które 


| były stale w dyspozycji komi- 
przez komitet | 


tetu i ta suma 
miała być użyta na 
zadania związane 
ścią komitetu". 
W dalszym ciagu swych ze- 
znań na żądanie przewodni - 
czącego, osk, Utnik charaktery- 
zuje działalność „Helu“. „,„Mo- 


wszystkie 


codawcą w dalszym ciągu był | 


gen. Kopański. W dalszym cią- 
gu również musimy się liczyć 
z istnieniem rządu ergigracyjne- 
go, z którym nie możemy cat- 
kowicie zerwać, by nie spotkać 
się z trudnościami ze strony 
rządu, jak i jego zwolenników. 
Następnym mocodawcą jest Mi- 
kołajczyk, który wyjeżdża do 
kraju i z nim muszą być usta- 
lone zadania, sposoby porozu - 
miewania się, dalsza współpra - 
ca. Te zewnętrzne kontakty o- 
bejmuje Tatar. Rola moja — 
zeznaje oskarżony — ogranicza- 
ła się tu przede wszystkim do 
doboru ludzi z pozostałego per- 
sonelu oddziału VI. Równocze- 
śnie trzeba było porobić cały 
szereg pociągnięć, zmierzających 


do zakonspirowania funduszów, | 
które dotąd rozrzucone były na | 


bazach i znajdowały się pod 
kontrołą czynników emigracyj- 
nych*. 


Propaganda na rzecz Mikołajczyka 


„Po listopadzie 1944 roku zde- 
cydowaliśmy, że akcja „NIE“ 
może się nie udać i wobec tego 
trzeba szukać nowych możli- 
wości działania na terenie kra- 
ju. Jedna z nich, to jest stare 
środowisko akowskie, czy to w 
postaci komórek „NIE“, czy też 
b. komend akowskich, które 
„Hel“ musi sobie podporządko- 
wać. Po aresztowaniu Oku- 
lickiego, przy pomocy Rzepec- 
kiego udaje się to wszystko 
skupić i stworzyć organizację, 
która otrzymuje z Londynu naz- 
wę „Delegatury Sił Zbrojnych 
na Kraj". 

„Drugą możliwością było two- 
rzenie nowych organizacji, czy 
nowych komórek. Wobec pro- 
testu Okulickiego, który 


nie nowej organizacji, Nowic - 
ki stanął wobec trudności, że 
nie ma na terenie kraju odpo- 
wiednich placówek, które mógł- 
by przejąć, musiał więc sam je 
tworzyć. Wobec tego opraco- 
wano plan sieci korespon - 
dentów”". 

„Jeśli chodzi o kwestię łącz- 
kontynuuje swe zez- 


nie | 
|chciał zgodzić się na tworze- 


nania oskarżony — to była bez- 
pośrednia łączność radiowa, 
łączność przez kurierów, łącz - 
ność na placówki zagraniczne, 
na Szwecję, Niemcy, Paryż, za- 
leżnie od możliwości. Oma - 
wiając zadania „Helu“, oskar- 
żony stwierdza, iż z punktu wi- 
dzenia potrzeb Mikołajczyka, 
głównego mocodawcy, najważ - 
niejszą sprawą była propagan- 
da promikołajczykowska, za- 
pewnienie poparcia podziemia 
dla Mikołajczyka pod każdym 
względem, a m.in. wytwarzanie 
nastrojów przychylnych dla 
Mikołajczyka i wytwarzanie na- 
strojów depresyjnych wśród 
zwolenników PPR, a nawet sto- 


sowanie wobec nich pewnego 
rodzaju nacisku i gróźb. In- 
strukcje nie wykluczały ter- 


roru, tak że w wykonaniu mo- 
gło się to przerodzić w ostre 
starcia lokalne. Chodziło rów- 
nież o to, by przygotować eki- 
py ochronne na sam czas wy- 
borów. Był też i drugi dział 
zadań, który stawiał drugi 


mocodawca „Helu“ — Kopański. 
miał coraz większe 
z jego 


Kopański 


wymagania, związane 


Zdradzali Polske — służyli wojnie 


Mówili Polska. I nawet nie 
jąkali się wymawiając to sło- 
wo. Mówili Polska wtedy, kie- 
dy wykonywali rozkazy brytyj- 
skich ober-szpicli Perkinsa czy 
Wilkinsona, kiedy — jak Mos- 
sor pisali memoriały do Wehr- 
machtu w sprawie utworzenia 
„legii antybolszewickiej* w cza- 
sie okupacji, kiedy współpraco- 
wali w okresie wojny z fińskim 
wywiadem będącym wówczas 
agenturą Gestapo. Mówili Pol- 
ska przez cały czas ohydnej, 
zdradzieckiej działalności, kie- 
dy wysługiwali się anty - Pol- 
sce, kiedy spełniali najbrud- 
niejsze zlecenia najbardziej za- 
ciekłych wrogów narodu pol- 
skiego. 

Tak było w czasie okupacji. 
Tak było już po wyzwoleniu, 
tak było do ostatnich chwil, za- 
nim nie zostali postawieni pod 
sąd narodu polskiego. Najistot- 
niejsząibowiem charakterystyką 
sądzonej dziś w Warszawie gru- 
py szpiegów i sprzedawczyków 
jest ich bezgraniczna nienawiść 
do narodu polskiego, ich wściek- 
łe nie przebierające w środkach, 
próby stanięcia w poprzek wy- 
zwoleńczych dążeń narodu. 
Zmieniać się mogli mocodawcy 
— w zależności od układu sił w 
obozie imperializmu — ale za- 
wsze byli to wrogowie naszej 
niepodległości. 

Rzućmy okiem na ludzi tych, 
których obce szczekaczki ośmie- 
lają się nazywać „prawdziwy- 
mi Polakami“, ludzi zhańbionyca 
najgorszą zbrodnią wobec włas- 
nego narodu, współpracowników 
hitleryzmu, najmitów  angiel- 
skiego i amerykańskiego wy- 
wiadu. 

Tatar należał do tych dowód- 
ców AK, o których z najwyż- 
szym uznaniem wyrażało się 
Gestapo. Posiuchajcie wyjątku 
z jednego z meldunków gesta- 
powca von Moltkego, z Tarno- 
wa: „Nie leży w naszym inte- 
resie zniszczenie AK, lecz prze- 
ciwnie, raczej chcielibyśmy ją 
wzmocnić, gdyż my pójdziemy, 
a zastąpi nas na tym terenie w 
walce z bolszewizmem AK. W 
tej sprawie prowadzone są TOZ- 
mowy z generałem (nazwisko 
nieczytelne)...“ 

Tak samo jak nie leżało w 
interesie okupanta niszczenię po 
żytecznych mu przywódców AK 
— tak samo oczywiście nie le- 
żała w interesie tychże przy - 
wódców AK walka z hitleryz- 
mem. Odpowiednikiem  poglą- 
dów von Moltkego — są poglą- 
dy Bora, wyrażone w referacie 
opracowanym m. in. przez Ta- 
tara i Kirchmayera: 

„Nie można doprowadzić do 
powstania, gdy Niemcy, bici 
rozstrzygająco na zachodzie i 
na południu trzymają jeszcze 


z 


front wschodni i osłaniają go |basady brytyjskiej — fundu- 


z tej strony. Osłabienie Niem- 
ców nie leży bowiem w tym 
szczególnym 
szym interesie". I zaraz dalej: 
„nie możemy wywoływać pow- 


|stania przeciwko Niemcom, jak | 


długo trzymają oni jront rosyj- 
ski”. 

Wiedzieli dobrze zdrajcy, że 
tylko ze wschodu, tylko od stro- 
ny Armii Radzieckiej 
przyjść do Polski wyzwolenie. 
Nie chcieli oni tego wyzwolenia. 
Im nie o Polskę chodziło, ale o 
uratowanie faszyzmu polskiego. 
Gdy stało się jasne, że naród 
nasz odzyska wolność równo- 
cześnie ze zniszczeniem faszyz- 
mu — czynili oni wszystko co 
mogli, by przedłużyć okres nie- 
woli, oadsuhąć wyzwolenie, zwie- 
lokrotnić szeregi ofiar Oświęci- 
mia i Majdanka. 

'Tak postępowali Tatar czy 
Herman, przywódcy AK w cza- 
sie okupacji. Tak postępował 
Mossor, autor memoriału do 
władz hitlerowskich, wysłane - 
go z obozu jenieckiego w 1942r. 
Lepiej Polska okupowana, hit- 
lerowska, niż Polska wolna, bez 
Tatarów i Kirchmayerów, bez 
Mikołajczyków i Sosnkowskich, 
bez sanacji i endecji, bez ob- 
cych imperialistów i rodzimej 
burżuazyjno - obszarniczej wła- 
dzy. 

Gdy stawka na hitleryzm 
wzięła w łeb — przyszła stawka 
na imperializm anglosaski. A 
raczej na wielu odcinkach staw- 
ki te były równoczesne, krzy- 
żowały się i przeplatały się wza- 
jemnie płaszczyzny kolaboracji 
z okupantem i współpracy z 
anglosaskimi wywiadami. 

Z niezwykłą łatwością ci sym- 
patycy hitlerowskich marek 
przerzucili się na brytyjskie 
funty, inkasując równocześnie 
amerykańskie dolary. Z nie- 
zwykłą łatwością przeszli na 
wyprzedaż ojczyzny w języku 
angielskim, skoro tylko targo- 
wisko w języku niemieckim zo- 
stało zamknięte przez ciosy Ar- 
mii Radzieckiej. I nie jest przy- 
padkiem, że pracując przeciwko 
Polsce — oskarżeni systema - 
tycznie pracowali przeciwko 
ZSKR, uprawiali szpiegostwa 
i dywersję antyradziecką. Na 
tym odcinku bowiem rów- 
nież niezmiernie wyraziście 
wychodzi nierozerwalna wspól- 
nota losów wolnej Polski 
z Krajem Socjalizmu, niewzru- 
szona prawda, że kto jest wro- 
giem Związku Radzieckiego — 
ten jest wrogiem narodu pol- 
skiego. 


$ 

Na początku liczyli na Miko- 
łajczyka. Dla niego te organi- 
zowali pomoc podziemia w 
kraju; dla niego wysyłali 
m. in. ża pośrednictwem am- 


wypadku w na- 


mogło | 


jrychło uznali za przegraną. 


Ju 


sze; dla niego to wysyłali z 
Anglii pod pozorem repatriacji 
zwerbowanych już tam szpic- 
gów i dywersantów, jak Jach- 
nika czy Maliczewskiego, Ma- 
challę czy Lewandowskiego, by 
wymienić tylko paru. 

Ale stawkę na Mikołajczyka 
A 
właściwie uznał ją za przegra- 
ną wywiad brytyjski Jak oka- 
zało się w czasie zeznań, Tatar 
odbył w 1947 r. rozmowę z ów- 
czesnym naczełnikiem wydzia- 
środkowo-europejskiego w 
brytyjskim MSZ, Hankeyem. 
On to właśnie, w trakcie oma- 
wiania sytuacji międzynarodo- 
wej wytyczył dalsze perspek- 
tywy działania spiskowców: 

Hankey twierdził, że „Anglo- 
sasi nasilać będą zimną wojnę. 
Poprzez nacisk polityczny i go- 
spodarczy będą dążyć do tego, 
ażeby zmniejszyć wpływy 
Związku Radzieckiego w Euro- 
pie środkowej. Przez tę akcję 
równocześnie będą się starali 
dopomóc grupom antykomuni - 
stycznym w państwach demo- 
kracji ludowej w dojściu do 
władzy. Jeżeli chodzi o sytua- 
cję w stosunku do Polski to 
Anglosasi w tym czasie już by- 
li zdecydowani popierać ruchy 
prawicowe w partiach robot- 
niczych, uważając, że to jest 
siła znaczna i ma szanse powo- 
dzenia". 

W rozmowie tej, w której u- 
czestniczył również agent hit- 
lerowski jeszcze sprzed wojny, 
b. ambasador Becka w Berli- 
nie, Lipski — Hankey dodał, 
że liczy na szybki rozwój wy- 
padków w Polsce i w Czecho- 
słowacji i że zjednoczenie PPR 
— PPS w Polsce „powinno 
wzmocnić elementy prawicowe 
w ruchu robotniczym”. 

Na to liczył właśnie w 1946 

1947 zarówno Departament 
Stanu jak i Foreign Office. Li- 
czyli na to w oparciu o titow- 
ską agenturę szpiegowską, któ- 
ra dorwała się do władzy w Ju- 
gosławii. Liczyli na udanie się 
w Czechosłowacji puczu, któ- 
ry w lutym 1948 przeprowadzić 
miała reakcja. Licząc na podob- 


ny pucz w Polsce i prag- 
nąc przyśpieszyć jego przy - 
gotowanie -= zasiadający 
obecnie na ławie  oskarżo- 


nych spiskowcy już dawno na- 
wiązali kontakty również z 
WRN, przeprowadzali w Lon- 
dynie rozmowy z Kwapińskim. 
od którego otrzymali kontakt 
w kraju do Żuławskiego, wre- 
szcie zasilili kasę tegoż Żuła- 
wskiego o 10.000 dolarów otrzy- 
manych tytułem subsydium od 
rządu amerykańskiego na ro- 
botę szpiegowsko - dywersyjną. 

Orientacja na prawicowe, na- 


| ponownie 


cjonalistyczne elementy pody- 
ktowana została przez anglosa- 
skie wywiady. Służyła ona ta- 
kim samym antypo!lskim celom, 
jak orientacja na gestapo w 
czasie okupacji. Miała ona na 
celu stworzenie warunków, w 
których Polska, podobnie jak 
Jugosławia, przekształciłaby 


jsię w kolonię imperializmu an- 


glosaskiego. ` 
Ee 

Był taki moment w czasie 
procesu, kiedy na pytanie pro- 
kuratora: „Czy oskarżeni służy- 
li wojnie czy pokojowi?“ Tatar 
zmuszony był przyznać: „Jeśli 
chodzi o stosunek do Polski, to 
raczej wojnie“. Zmuszony był 
przyznać, że znane mu były „dą- 
żenia wojenne mocarstw anglo- 
saskich", którym się wysługi- 
wał, że zdawał sobie sprawę, iż 
daje informacje wywiadowcze 
tym, którzy prą do wojny. 

Nie mogą oskarżeni wykręcić 
się od przygniatającej wymowy 
faktów i dokumentów. Służyli 
wojnie. Byli sługusami podże- 
gaczy wojennych; zdrajcami na- 
rodu w każdej dziedzinie, w każ 
aym zakresie — pod rozkazami 
przygotowujących wojnę rów - 
nież przeciw naszemu narodo- 
wi imperialistów anglosas - 
kich. Tak jak w czasie woj- 
ny w tej czy innej for- 
mie współpracowali z hitleryz- 
mem — tak teraz współpraco- 
wali z siłami odbudowującymi 
Wehrmacht, dążącymi do oder- 
wania od Polski ziem zachod- 
nich, zmierzającymi do zniszcze- 
nia niepodległości Polski. Tak 
jak już odpowiedzialni są za 
gruzy Warszawy — tak chcieli 
w gruzy zamienić 
wszystko to, co w znoju i tru- 
dzie, we wspaniałym wysiłku 
twórczym odbudowuje naród 
polski. 

Wymowa tego procesu jest 
jasna i jednoznaczna w oczach 
każdego uczciwego Polaka, każ- 
dego patrioty polskiego. 

Proces ten otwiera oczy tym. 
co tkwią w stanie błogiego sa- 
mouspokojenia na  niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi naszej oj- 
czyżnie ze strony imperializmu 
i jego agentur. Proces ten u- 
świadamia nawet najbardziej 
odstałych, do których ślepoty 
apelują. szczekaczki obcych wy- 
wiadów — że na ławie oskarżo- 
nych zasiadają sługusi imperia- 
listów, wrogów pokoju, wrogów 
Polski. 

I dlatego proces ten nie tylko 
mobilizuje czujność wobec prze- 
jawów działalności wroga ale i 
nienawiść wobec jego poczynań 
Dlatego proces ten jest szkołą 
uczącą nienawidzieć wroga, roz- 
różniać wroga i baczyć pilnie 
na wszelkie jego posunięcia, 


z działalno- | 


|współpracą z Anglikami, a po- 
tem z caikowitą służbą u An- 
glików. Wymagania te szły w 
kierunku prowadzenia akcji 
wywiadowczej, dostarczania 
wiadomości. „Hel“ poszedł po 
linii prowadzenia wywiadu“. 

Wkrótce nie wystarczała sa- 
ma akcja „Helu“, trzeba było 
organizować inne możliwości 
zdobywania wiadomości. Z ini- 
cjatywy Tatara niezależnie od 
„Helu“ powstała na terenie Nie- 
miec placówka Garlickiego, O- 
pierała się ona na ludziach, 
którzy już wyszli z podziemia 
i którzy zdążyli uplasować się 
w nowej rzeczywistości czy to 
w aparacie państwowym czy w 
wojsku 

Równocześnie postawiono 
Rzepeckiemu zadanie utworze- 
nia sieci korespondentów. Była 
mowa o Bokszczaninie, który był 
człowiekiem pewnym, była mo- 
wa o Hesinanie, jako o jednym 
z tych, który będzie się nadawał 
do tworzenia siatki „korespon- 
dentów* i mógł być jednym z 
jej organizatorów. 

Materiały, jakie w tym cza- 


sie napływały do „Helu“, po- 
chodziły przede wszystkim z 
sieci radiowej lub odbierane 


| były za pośrednictwem placów- 


ki w Niemczech drogą kurier- 
ską. Napiywało tego materiału 
dość sporo. Zjawiali się również 
na odcinku likwidacyjnym od- 
działu VI ludzie z dawnej 
dwójki AK. Tych ludzi przejź 
mowała placówka w Niemczech 
iw zależności od ważności tych 
wysłanników wciągani oni byli 
do oddziału Ii w Londynie. 


Tam, jeśli nadawali się do pra- 
cy wywiadowczej, to oddział IT 
wysyłał ich z powrotem, w prze- 
ciwnym razie odbierano od 
nich materiały, a ich umiesz- 
czano na terenie obozu ucieki= 
nierów w Niemczech, 

Omawiając sprawę pomocy 
finansowej dla Mikołajczyka, 
oskarżony stwierdza, iż pomoc 
ta szła za pośrednictwem Li- 
bermanowej, z którą upoważ- 
niony był do kontaktowania się 
Tatar i Nowicki, 

„Ogólna suma pomocy finan= 


sowej dla Mikołajczyka, o ile 
pamiętam — stwierdza oskar- 
żony — wyniosła 270 tys. dola= 


rów, zaś pomoc dia PPS, dla Żu- 
ławskiego wyniosła 10 tys. dal." 

Na pytanie przewodniczącego, 
w jaki sposób zorganizowana 
została akcja nadsyłania ludzi 
do kraju do aparatu państwo- 
wego i do wojska, oskarżony 
wyjaśnia w dłuższym wywodzie, 
że część ludzi wysyłano do kra- 
ju w ramach zwykłej repatria- 
cji, część zaś za pośrednictwem 


Kuropieski, a później Chojec - 
kiego, jako oficerów, którzy 
zgiosili chęć służby w Woj- 


sku Polskim. Przy tym niektó= 
rych oficerów, jak Maliczew= 
skiego czy Wacka werbowano 
do organizacji j dawano spec= 
jalne zlecenia: Wszystkich na= 
stawiano, by po powrocie da 
kraju weszli do PSL. Liczono 
na to, że większość z nich bę- 
dzie przydatna w charakterze 
przyszłych członków PSI, zwią= 
zanych jak gdyby starą zaieżno= 
ścią od Mikołajczyka, jako pre* 
miera rządu londyńskiego. 


W przewidywaniu klęski Mikołajczyka 
— kurs na Spychalskiego 


„Współpraca z  Mikołajczy- 
kiem — zeznaje Utnik — jeśli 
chodzi o komitet, trwała do 


przegranej Mikołajczyka w wy- 
borach. Współpraca ta zaczyna 
się jednak psuć znacznie wcześ- 
niej, ponieważ liczono się z 
przegraną Mikołajczyka. Będąc 
w Niemczech — mówił oskarżo- 


ny — zetknąłem się z kapita- 
nem Podoskim, związanym z 
„Helem“, który pod pretekstem 


transportu unrrowskiego dostał 
się do kraju i był w Krakowie 
— rozmawiał z kim$ z Kurii 
krakowskiej. On płerwszy przy- 
iniósł wiadomość, że Mikołajczyk 
przegra w wyborach dlatego, że 
nie ma zbyt dużego poparcia 
wśród społeczeństwa. Gdy przy- 
jechałem z tymi wiadomościami 
do Londynu, rozpocząłem na ko- 
mitecie od razu akcję krytycz- 
nego ustosunkowywania się do 
Mikołajczyka, do stawiania te- 
zy, że jednak Mikołajczyk nie 


reprezentuje większości, wobec 
tego my jesteśmy na błędnej 
platformie politycznej. Związa- 


liśmy się z Mikołajczykiem bo 
trzeba było do kogoś się dołą- 
czyć, ale zrobiliśmy błąd i za- 
„czałem się z niego wycofywać. 

Już uprzednio nawiązał oskar- 
żony kontakty z  Kuropieską, 


który przekonał go o możliwości | 


powrotu do kraju, na co oskar- 
żony zgodził sią w końcu listo- 
pada 1945 r. Kuropieska infor- 
mował oskarżonego, iż ma już 
kontakty z Tatarem i namawiał, 
by komitet powziął decyzję i 
przeszedł do współpracy z gen. 
Spychalskim. Zasady tej współ- 
pracy sprecyzowane zostały w 
rozmowie z Kuropieską, jed- 
nym z wyższych urzędników 
MSZ i oskarżonym  Utnikiem, 
jako program grupy rozłamowej 
w PPR, która dąży do tego, aby 
objąć władzę. 

Następnie oskarżony zeznaje 
o pobycie gen. Mossora w Lon- 
dynie. Twierdzi, że o wizycie 
tej dowiedział się od Kuropies- 
ki, który poinformował oskar - 
Żonego o rozmowie Mossora z 
Tatarem na temat powrotu do 
kraju i współpracy z gen. Spy- 
chalskim. Doszli oni wówczas 
do jakiegoś porozumienia. „W 
parę dni później — kontynuuje 
swe zeznania, oskarżony — gen. 
Tatar poruszył sprawę spotka - 
nia z gen. Mossorem na komi- 
tecie. Stwierdził on, że Mossor 
wskazywał, iż Mikołajczyk prze- 
grywa i że należy szukać plat - 
formy w ruchu robotniczym, a 
nie w PSL". 

„Do Londynu — zeznaje o- 
skarżony — przyjechał Kuler- 
ski, jeden z sekretarzy Miko- 
łajczyka, z punktu widzenia 
władz polskich nielegalnie, bo- 
wiem postarał się o wizę an- 
gielską poufnie, Kulerski przy- 
wiózł żądanie Mikołajczyka 
przesłania pieniędzy. Wspom - 
niał on również o wyborach i 
mówił, że w razie przegranej, 
trzeba przejść do opozycji, roz- 
począć robotę na długą falę, 
trzeba powrócić do kraju i 
przystąpić do środowiska anty- 
komunistycznego, do środowis- 
ka AK*. 

Wracając do sprawy sto- 
sunku Tatara do Mikołajczyka, 
oskarżony stwierdza, że Ta- 
tar przyznał mu rację. że w ra- 
zie przegrane: Mikołajczyka w 
wyborach. trzeba się z nim ro- 
zejść, bo nie wiadomo, „czy Mi- 
kołajczyk nie przekształci się z 
polityka w większej skah w 
drobną tylko agenturkę". Jest 
inny sztandar — kontynuuje o- 
skarżony — są inne hasła, ale 
cele właściwie są bardzo blis- 
kie. Mikołajczyk  reprezento- 
wał chęć stworzenia republiki 
burżuazyjnej, zaś grupa, którą 
wskazywał Kuropieska, repre- 
zentuje chęć stworzenia tej re- 
publiki burżuazyjnej, jeśli nie 
w pierwszej, to w drugiej lub 
trzeciej fazie. Przed powzię - 
ciem ostatecznej decyzji Tatar 
pragnął poradzić się Kirch - 


inayera, które...u bezwzględnie 
wierzył. 

W końcu 1946 roku, względ- 
nie na początku 1947 — zamie- 


rzenia te zaczęły przyhierać re- 
alne kształty. Zdecydowano się 
ostatecznie pójść po linii woj- 


ima. 


skowej poprzez Kuropieskę i wb 
ceministra Spychalskiego. 

W  początkńch maja 1947 r. 
poprzez Chojeckiego przyszło zą= 
wiadomicnie, że jeden z człon= 
ków komitetu może przyjechać 
do Warszawy i będzie przyjęty 
przez gen. Spychalskiego. Po 
stanowiono, iż pojedzie Tatar. 
Została wtedy  zadeęcydowana 
kwestia przekazania FON, jako 
pretekstu stwarzającego dobrą 
atmosferę dla naszych rozmów 
w Warszawie. Opiekę nad Tata= 
rem w kraju gwarantował gen. 
Spychalski. Przed swym wyjaz= 
dem Tatar uzgodnił kwestię 
wyjazdu z Kopańskim. Kopań- 
ski postawił przed  Tatarem. 
sprawę, że jeśli osiągnie poważ 
ne sukcesy w rozmowach, to Ko 
pański interesuje się sprawą po= 
wrotu i kwestii tej „nie należy 
traktować na płaszczyźnie jedy- 
nie naszego komitetu“. Jeśli jest 
gwarancja powrotu dla takich 
ludzi, jak Tatar to mogą wró- 
cić i inni, jak Maczek i Sosn= 
kowski. 

„Tatar — stwierdza oskarżow 
ny — przytaczał opinie Han- 
keya na temat sytuacji między«* 
narodowej i przytaczał plan po= 
lityki brytyjskiej na najbliższy; 
okres. Według tej opinii polity= 
ka brytyjska dążyła do tego, by: 
osłabić wpływy Związku Ra- 
dzieckiego w Europie środkowej 
i umożliwić ruchy w Europie: 
środkowej w państwach demo= 
kracji ludowej, by stworzyć ta- 
ką sytuację, jaka zaistniała w 
Jugosławii". Była mowa o Cze= 
chosłowacji i o Polsce, że trze= 
ba stworzyć tam takie warunki, 
które by' doprowadziły do sy= 
tuacji Jugosiawii. Hankey zo= 
stał poinformowany o celach 
wyjazdu Tatara. Ze strony An* 
glików nie było się czego oba= 
wiać. Jak wynikało z informa= 
cji, które przenikały nawet do 
prasy brytyjskiej, `°- w okresie 
gdzieś około 48 roku zaistnieją 
w Polsce i innych krajach de- 
mokracji ludowej warunki, u= 


,możliwiające odsunięcie komu- 


nistów od władzy. Nie było pre= 
cyzowane, czy to będą rewolu= 
cje, czy to będzie drogą zama- 
chów stanu, czy powstań. Jak 
myśmy to rozumieli te warunki 
zbiegną się z połączeniem PPR 
z PPS, które, jak liczyło się, da 
wzmocnienie prawicy. Wygląda- 
ło na to, że w roku 1948 nastąpi os 
panowanie władzy przez grupę, 
którą dla nas reprezentował gen. 
Spychalski". 


Tatar wyjechał z Londynu 
18 lub 19 lipca, wrócił zaś przy 
końcu sierpnia. Po powrocie Ta- 
tara — zeznaje oskarżony — 
„odbyły się dwa zebrania 
składzie nas trzech i w czasie 
tych zebrań Tatar poruszył 
sprawę rozmów oficjalnych, 
jednocześnie poruszył zazadniaj 
nia pracy j współpracy z gen. 
Spychalskim. Wtedy sprawa ta 
äla mnie była dość jasno Bo 3 
wiona, że rozmowy byly, 
miana pogladów nastąpiła, nad 
stąpiła zgoda co do współdzia= 
łania, nastąpiła zgoda co do 
podporządkowania się dyrekty= 
wom przez organizację konspi= 
racyjną, że zostało wytwo= 
rzone kierownictwo krajowe, 
a komitet staje się jak gdyby 
tylko ekspozyturą Jikwidującą, 
że tutaj kontakty zostają usta- 
lone w ten sposób. iż większość 
porozumień i możliwość kon= 
taktowania zostaje tvlko w rę- 
kach Tatara, że komitet jest 
przeznaczony jak gdyby ABA 
do likwidacji". 


Na pytanie jednego z a= 
ków, jakie polecenia otrzymała 
konspiracja w kraju od osk. 
Tatara, oskarżony oświadczył, 
iż z relacji Tatara, jakie złożył 
na komitecie, wywnioskdwał, iż 
Kirchmayer posiada w Warsza- 
wie i w Łodzi grupy ludzi, z 
którymi współpracuje i przy po 
mocy których uzyskane in= 
formacje przekazuje do Tata- 
Kirchmayer został zawia- 
domiony o podjęciu przez ko= 
mitet trzech, współpracy z gen. 
Spychałskim. 

Po tych zeznaniach oskarżo= 
nego przewodniczący Sądu za= 
rządził przerwę. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Za długo już czekają na odpowiedź 


W kwietniu br. brygada szli- 
fierzy kokilowych tow. Leona 
Patra w składzie: Ignacy No- 
chelski. Władysław Poczta i Jó- 
zel Wieczorek przeszła na ob- 
sługę dwóch dużych szlifierek 
kokilowych. 

Ruszyły dwie potężne szlifier- 
ki kierowane wprawnymi ręka- 
mi naszych szlifierzy. którzy wi- 
dzac piękne wyniki swojej pra- 
cy pracowali coraz lepiej, pil- 
niej i wydajniej. 

Rosła z każdym dniem ilość 
przeszlifowanych koki!, rosły też 
zarobki szlifierzy dwuwarszta- 
towców. 

Widząc tak wspaniałe wyniki 
wzrostu produkcji oraz realną, 
wwvnoszącą około 80 procent, 
podwyżkę swych zarobków mie- 
sięcznych, tow. tow. Nochelski, 
Poczta i Wieczorek wspólnie z 
brvygadzistą tow. Patrem zwo- 
ła'i krótką naradę. na której po 
zastanowieniu się i przeanalizo- 
waniu warunków technicznych 
swojej pracy. doszli do wniosku, 
że obsługując dwie szlifierki, 
dbając o ich należyty stan i kon 
serwację, mają tyle wolnego 
czasu, iż z powodzeniem moga 
jeszcze obsłużyć trzecią szlifier- 
kę. Przedtem jednak maszynę 
te kierownictwo wydziału me- 
chanicznego winno przenieść z 
obecnego. zbyt odległego punktu, 
na miejsce dużej tokarki. znaj- 
dującej się naprzeciw obsługi- 


wanych dotychczas dwóch szli- 
fierek. Tokarkę tę należy prze- 


[nieść do drugiej hali na miej- 


sce tokarki kokilowej, którą z 
kolei trzeba przewiezć i ustawić 
na fundamencie w miejscu usu- 
niętei uprzednio trzeciej szlifier- 
kı kokilowej. Zastosowanie tego 
rodzaju gniazda potokowego ima 
szyn usprawniłoby w. bardzo 


jpoważnym stopniu transport ko- 


kil i innych elementów oraz po- 
zwoliłoby jednemu  szlifierzowi 
obsługiwać trzy maszyny. 


Gotowość do jednoczesnej 0- | 


bsługi dwóch  tokarń, zgłosili 
dwaj pracujący tam tokarze tow. 
tow. Malarz i Dobek. 


Jak widzimy. projekt brygady 
szlifierskiej z huty .„Ostrowiec* 
nie tylko mógł przyczynić się do 
obniżenia kosztów własnych 
przez zwolnienie pięciu wykwa- 
lifikowanych szlifierzy i tokarzy 
do innej pracy, lecz również 
poważnie wpłynąć na usunięcie 
kosztownego i trudnego trans- 
portu kokil i innych elementow. 

-Brygada szlifierska, zgłosiła 
swa cenną, twórczą myć! do re- 
feratu usprawnień oraz do kie- 
rownictwa wydz. mechaniczne- 
go. 
Niestety, minęło już kilka ty- 
godni — i dotychczas nie docze- 
kaii się odpowiedzi. 


EUGENIUSZ STĘPIEŃ 
Huta „Ostrowiec“ 


Zamiast leczyć ząb — można się rozchorować 
na nerwy 


Dość przykrą sprawą jest ból 
zęba. Ale o wiele bardziej przy- 
kr . denerwujące jest leczenie 
go. Zwłaszcza w oddziale Zakła- 


du Lecznictwa Pracowniczego 
przy. ul. Jagiellońskiej 34 w 
Warszawie. 


Żona moja zwróciła się tam 
w dniu 25 lipca br. o godz. 11 
do okienka z dużym napisem 
„Informacja“, w którym powie- 
dziano jej. że lekarz z naszego 
rejonu przyjmuje na IV piętrze, 
gdzie należy otrzymać numerek 
i dowiedzieć sie co dalej robić. 

W okienku na IV piętrze od- 
powiedziano, że numerków do 
dentvsty sie nie wydaje. ale le- 
karza właściwego rejonu nale- 
ży odnależć na spisie znajdują- 
cyi.. się na jednym z gabinetów. 


Po odnalęzieniu rejonu w spi- | > 
nerwowej. 


sie, żona weszłe do gabinetu (po- 
kói 27) Lekarza nie było, ale 
asystentka oznajmiła, że wyszedł 


tylko na sekundę. Niestety ta 
sekunda urosła do dwóch go- 
dzin. 

Po dwóch godzinach okazało 
się, że ów lekarz dentysta, na 
którego czekało kilku pacjen- 
tów, to lekarz szkolny o 
czym nikt z czekających nie 
mógł wiedzieć. W rezultacie 
przyjął żonę dentysta z innego 
rejonu. 

Po co więc istnieje okienko z 
napisem „informacja“. jeżeli ni- 
czego nie można się tam do- 
wiedzieć? Dlaczego nie szanuje 
się tu cudzego czasu? Rozumiem 
że jest mało lekarzy i często 
trzeba czekać, ale dlaczego cze- 
kać niepotrzebnie? 

Wydaje mi sie. że takie le- 
czenie bolącego zęba doprowa- 
dzi tylko pacienta do choroby 


KAZIMIERZ KOŚCIELECKI 
Warszawa 


r 
Śladem listów naszych czytelników 


Za brak uprzejmości 
Dnia 5 lipca br. wydrukowa- 
liśr.v list tow. Teodora Klepca 
pt. „Szkoda, że tydzień uprzej- 
mości nie trwa cały rok*. Autor 
pisał, że ckspedientki w bufecie 
kolejowym na Dworcu Warsza- 
wa - Wileńska nie chciały ob- 
służyć chłopów białostockich 
wracających z uroczystości ob- 
chodu 600-lecia powstania chłop 


Wysokie nagrody 


zmniejszenie premii 
skiego pod wodzą Kostki-Na- 
pierskiego. 

W odpowiedzi na tę notatkę 
oddział warszawski Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych za- 
komunikował nam. że nieuprzej- 
me ekspedientki Maria Szymań- 
ska i Helena Bogucka zostały 
ukarane zmniejszeniem o 50 pro- 
cent premii, przypadającej im za 
czerwiec br. 


dla przodujących 


zakładów 


(a) Sekretariat Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych 
podjał uchwałę o ufundowaniu 
specjalnych sztandarów prze- 
chodnich i wysokich nagród 


dla zwycięskich we współza- 
wodnictwie załóg zakładów 
przemysłu: górniczego, hutni- 


czego. metalowego, chemiczne- 
go, włókienniczego i cukrowni- 
czego. Co kwartał CRZZ w po- 
rozumieniu z Zarządem Głów- 
nym danego związku i odpo- 
wiednim ministerstwem przyzna 
wać będzie najlepszemu zakła- 
dowi, każdej z 6-iu wymienio- 
nych gałęzi przemysłu, tytuł 


przodującego oraz sztandar 
przechodni i wysoką nagrodę 
pienieżną. 60 procent nagrody 
rozdzielane będzie- w formie 
premii wśród członków zwycię- 
skiej załogi, pozostałe zaś 40 
procent przeznaczą się na cele 
kulturalno . socjalne zakładu 
pracy. 

Załogi, które pragną uczest- 
niczyć we współzawodnictwie. 
przystąpienie do niego winny 
zgłosić do Zarządu Głównego 
swego związku, po uprzednim 
zapoznaniu na ogólnym zebra- 
niu całej załogi z wytycznymi 
współzawodnictwa. 


Ld 


Sladem punktów ustugowych 
Pod adresem rad narodowych 


W. Skulska 


Przyjezdny, który trafi przy- 
| padkowo na ul. Ząbkowską 
| miałby prawo sądzić, że jej mie- 
szkańcy ze specjalną pasja ni- 
szczą artykuły przemysłu dzie- 
wiarskiego. Jakże bowiem ina- 
czej wytłumaczyć sobie fakt, że 
właśnie na krótkim odcinku 
Ząbkowskiej, znajduje się aż 6 
| punktów usługowych naprawy 
pończoch (podnoszenia oczek). 


O mieszkańcach ul. Targo- 
wej należałoby znowu przypu- 
szczać, że ich zapotrzebowania 
dotyczą głównie reperacji obu- 
wia. Na ul. Targowej znajdzie- 
my bowiem siedem blisko siebie 
położonych punktów  usługo- 
wych szewskich. Daremnie za 
to będziemy szukać punktu prze 
róbki odzieży, czy punktu w 
którym możemy zreperować te- 
czkę lub torebkę damską. 


Śladem punktów usługowych 
znajdziemy w Sochaczewie 4 
punkty usługowe szewskie, da- 
remnie zaś obejdziemy wąskie 
uliczki miasteczka, by spotkać 
punkt krawiecki, lub wielce po- 
trzebną pracownię rymarzy czy 
stolarzy itd. itd. 


Spółdzielnia pracy, która tak 
energicznie rozbudowuje swoje 
cerownie pończoch na ul. Ząb- 
kowskiej nosi nazwę „Pożytecz- 
ność“. I aktywność jej, pęd do 
rozwoju swojej sieci jest na- 
prawdę pożyteczny, godny na- 


śladowania. Ludność zaintere- 
sowana jest w tworzeniu jak 
największej ilości punktów u- 


sługowych, w których można 
przenicować lub przerobic u- 
kranie, wyprać bieliznę, zrepe- 
rować sprzęt domowy — sło- 
wem przedłużyć „,życie* najro- 
zmaitszych przedmiotów użyt- 
kowych. 

Zagadnienie rozwoju tego no- 
wego ogniwa spółdzielczości 
pracy to zadanie, które stoi 
przed poszczególnymi Centrala- 
mi. Druga sprawa to kierowa- 
nie tym ruchem. rozmieszcza- 
nie punktów zgodnie z potrzebą 
mieszkańców. Słowem chodzi 
o lokalizację punktów usługo- 
wych. Czynnikiem regulującym 
ten ruch są władze terenowe, 
konkretnie wydziały przemysło- 
we  prezydiów wojewódzkich. 
miejskich i powiatowych rad 
narodowych. Wydziały te przy 
pomocy i pod kontrołą prezy- 
diów rad decydują, a w każdym 
razie decydować powinny o roz- 


| mieszczeniu punktów  usługo- 
wych zgodnie z potrzebami lud- 
ności. 


Mówi Widzew... 


W gabinecie tow. Amanowi- 
cza, przewodniczącego związku 
branżowego spółdzielni usługo- 
wych —' Centrali Spółdzielni 
Pracy w Łodzi umieszczono na 
przeciw wejścia barwną mapę. 
Na mapie  różnokolorowymi 
punkcikami znaczona jest sieć 
usługowa. Zgęszczenie koloro- 
wych punktów koncentruje się 
w śródmieściu. Wokoło na pe- 
ryferiach pustka. Na całym Wi- 
dzewie znajdziemy pojedynczy 
punkt usługowy. W Radogosz- 
czy mapa zupełnie biała. To sa- 
mo w Chojnach. 

W związku z tą mapą tow. 
Targowska, wiceprzewodnicząca 
rady zakładowej fabryki włó- 
kienniczej w Widzewie, zgłasza 
poważne pretensje pod adre- 
sem spółdzielczości usługowej. 
Robotnica Widzewa, która chce 
oddać suknię do przeróbki, ubra 
nie do prania, buty do zelowa- 
nia, musi w tym celu udać się 
do śródmieścia, odległęgo od fa- 
bryki i dzielnicy, w której za- 
mieszkuje o dobrych kilka kilo- 
metrów. 

Kiedy powtarzamy zarzut, 
tow. Targowskiej ( i nie jej jed- 
nej) w Centrali Rzemieślni- 
czej — w odpowiedzi zapraszają 
przedstawiciela „Trybuny Lu- 
du“ na Nową Hutę. Zarówno 
CSP, jak i Centrala Rzemieślni- 
cza, a nawet Centrala Spółdzie|- 
ni Ludowych i Artystycznych 
jak widać uważają. że mogą 
wszystkie luki w całym kraju 
zapełnić jednorazowym efektem 
uruchomienia sieci usługowych 
punktów spółdzielczych w Czy- 
żewie przy Nowej Hucie. 

Argument ten nie przekona 
na przykład tow. Targowskiej. 
Trudno przecież radzić robot- 
nikowi  widzewskiej fabryki. 
aby reperował żelazko w... No- 
wej Hucie. Trudno także uspra- 
wiedliwić  spółdzielczość pra- 
cy, która w kierunku rozwoju 
sieci usługowej przy budowie 
nowych obiektów poza tym 
jednym wyczynem niewiele ma 
się czym chwalić. 

Tymczasem brak jest pun- 
któw usługowych na peryfe- 


Z VI Międzynarodowego Festiwalu Filmoweqo 


riach miast. Stwarza to kłopo- 
ty, z którymi musi się borykać 
w codziennym życiu człowiek 
pracy. Stan ten obciąża zarów- 
no spółdzielczość, jak i tereno- 
we władze, a zwłaszcza te ich 
ogniwa, które charakteryzuje 
obojętność w stosunku do bolą- 
czek mieszkańców. Obojętność 
ta nie pozostaje bez wpływu na 
zbyt wolny rozwój sieci spół- 
dzielni usługowych. 

Tak więc rzemieślnicze spół- 
dzielnie  zegarmistrzów, które 
do końca czerwca miały w War 
szawie utworzyć 19 punktów, 
nie mogą ich uruchomić z po- 
wodu braku lokali. W  woje- 
wództwie łódzkim  zorganizo- 
wano wprawdzie 19 spółdzielni 
usługowych, z których czynnych 
jest jednak jedynie 6. Znowu 
brak lokali, to znaczy brak do- 
statecznego zainteresowania ze 
strony prezydiów powiatowych 


rad narodowych. Ten sam za- 
rzut dotyczy stosunku Po- 
wiatowej Rady Narodowej w 


Zduńskiej Woli i w Skierniewi- 
cach. 


Gdzie dwóch dyskutuje 
tam trzeci... nie wypierze 
bielizny 


W osiedlu 
Muranowie mieszka 9 
lokatorów. Jedna z mieszka- 
nek osiedla, ob. Zarzembska, 
która od państwa ludowego o- 
trzymała wspaniały dar w po- 
staci 2 jasnych przestronnych 
pokojów, czyni poważne i uza- 


robotniczym na 
tysięcy 


sadnione zarzuty pod adresem 
sieci usługowej. 
Ob. Zarzembska dziwi się 


i jej zdziwienie jest całkowicie 
juzasadnione, że kiedy państwo 
ludowe łoży miliony, ba, mi- 
liardy złotych na budowę osie- 
dli robotniczych, kiedy nasi 
inżynierowie, robotnicy, przo- 
downicy pracy zdobywają się 
na wielkie wysiłki, to ten wkład 
obniżają bezmyślni biurokra- 
ci, którzy zapominają o tym, 
że mieszkańcy nowego osiedla 
nie tylko śpią w nowych jas- 
nych pokojach, ale i noszą, a 
więc niszczą i brudzą swoją 
odzież, używają, a więc muszą 
reperować i naprawiać żelazka, 
czy wodociągi, garnki czy 
meble. 

— Jeżeli nie ma Środków na 


w Karłovych Varach 


Scena z bułgarskiego filmu „Alarm“, który otrzymał nagrodę walki o wolność 


Na straży Ludowej Ojczyzny 


Droga wiedzie przez las. Na 
gładką, asfaltową jezdnię kła- 
da się plamy słońca, przesiane 
przez liście. Drogą idzie oddział 
żoinierzy. Spod stalowych heł- 
mów patrzą wesołe oczy, choć 
dzień jest upainy i strugi potu 
spływaja po ogorzałych twa- 
rzach. Z dalekiej strzelnicy do- 
latują aż tu krótkie, urywane 
serie cekaemów i wtedy milkną 
na chwilę leśne ptaki, niezwy- 
czajne takiego akompaniamen- 
tu. 


A w sali sądowej, na ławie o- 
skarżonych dziewięciu byłych o- 
ficerów, oskarżonych o zdradę, 
szpiegostwo, chęć podważenia 
siły naszego ludowego wojska, 
o najcięższe, najohydniejsze 
zbrodnie, jakich dopuścić się 
może obywatel Rzeczypospoli- 
tej. 

Echa procesu dotarły już tu- 
taj, do leśnej głuszy, do letnie- 
go obazu wyszkoleniowego. W 
chłodnej ziemiance na strzelni- 
cy zwarty krąg zielonych dreli- 


chów. Przerwa w zajeciach. 
Rozmawiamy. 
Jakże inne niż dawniej jest 


dziś oblicze naszego ludowe- 
go wojska! To nie przedwojen- 
ny bezmyślny dryl, dowcipy o 
pucybutach panów oficerów, po 
gladvy wbijane w mózgi masy 
żołnierskiej, że od myślenia są 
inni a żołnierz ma słuchać i 
strzelać Potrzebne było panom 
Mossorom, Kirchmayerom, Ta- 
tarom takie wojsko bezmyśl- 
nych robotów i kondotierów, 
które można by skierować 
przeciw Związkowi Radziec- 
kiemu, przeciw własnym ma- 
som pracującym Potrzeb- 
ne było takie „malowane“, 
bezmyślne wojsko, aby się nim 
defiladach, szacho- 
wać przeciwników politycznych, 
sprzedawać mięso armatnie za 
dolary potrzebne było takie 
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wojsko dla tłumienia powstań 
robotniczych i chłopskich. 


Służba wojskowa 
otwiera awans społeczny 


Plutonowy Stanisław Górczak 
jest podoficerem służby czynnej. 
Ojciec jego jest kołodziejem, on 
wyuczył się w cywilu tego sa- 
mego zawodu. Dzisiaj Górczak 
— to przodownik wyszkolenia, 
to dowódca plutonu. I jaki do- 
wódca! Jego właśnie, Górczaka, 
pluton przoduje w całej jedno- 
stce. On sam daje przykład, 
każde ćwiczenie najpierw sam 
wykona, zanim rozkaże je wy- 
konać swoim żołnierzom. Nie 
dziwnego, że żołnierze z pluto- 
nu Górczaka nie mogą się na- 
chwalić swego dowódcy. 

Albo Leon Sawa, w cywilu 
pracownik spółdzielni rzeźnic- 
kiej Sawa wstąpił do partii. 
Dlaczego to uczynił? Sawa w 
czasie okupacji pracował cięż- 
ko jako parobek u kułaka, któ- 
ry podlizywał się hitlerowcom. 
Trzeba było podwody — wysy- 
łał parobka. Trzeba było czło- 
wieka do  sypania okopów 
— nie wysłał swego syna, wy- 
słał Sawę. Sawa nauczył się 
nienawidzić wiejskich wyzyski- 
waczy. Partia ukazała mu jasną 
drogę życia — dzisiaj w woj- 
sku przechodzi dobrą jego szko- 
łę. Leon Sawa figuruje także na 
liście przodowników wyszkole- 
nia wywieszonej na terenie je- 
dnostki. 


Trzeba utrzymać 
tradycje przodownictwa 


Kapral Krasnodębski bardzo 
jest dumny ze swoich naszywek 
I ze swojej funkcji dowódcy 
drużyny, którą objął dopiero 
kilka dni temu, jako absolwent 
kursu podoficerskiego. 

— Dacie sobie radę ze swoją 
drużyną, towarzyszu Krasno- 
dębski? 


Zjednoczonej Partii 
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Młody kapral uśmiecha się. 
„Chęć, zapał, to wszystko 
mówi. Dbamy o gotowość bojo- 
wą oddziałów, aby zabezpieczyć 
to, co nasi ojcowie budują*. 


Kapral Krasnodębski ma 
prawo tak mówić. W cywilu — 
jakże odległe to czasy, choć 
dopiero upłynęło kilka mie- 
sięcy od tego dnia, gdy ubrał 
mundur wojskowy — w cy- 
wilu Krasnodębski Zygmunt 
był przodownikiem pracy. Pra- 
cował w fabryce im. 22 Lipca w 
Warszawie, gdzie wyrabiał ze 
swoją brygadą 150 procent nor- 


my. „Tradycje przodownictwa 
trzeba utrzymać nadal* — mó- 
wi kapral Krasnodębski — „to 


już mój robociarski honor“. 


Krasnodębski był członkiem 
zarządu fabrycznego ZMP, te- 
raz jest członkiem zarządu puł- 
kowego. 

Albo strzelec Jan  Szczepa- 
nik. Ten ma dzisiaj specjalny 
powód do dumy, osiągnął bo- 
wiem bardzo dobre wyniki w 
ostrym strzelaniu. Niech ucie- 
szy się, niech będzie dumny 
ze swego syna jego ojciec, śred- 
niorolny chłop w  wojewódz- 
twie warszawskim, gdy prze- 
czyta te słowa. 


Piotr Wojtyłko, także  przo- 
downik wyszkolenia, zdoby- 
wa w wojsku nie tylko wiedzę 
o życiu, nie tylko wynikami 
swymi podnosi gotowość bo- 
jową naszego wojska. Przybył 
do wojska z głuchej wsi pod- 
halańskiej. Matka jego siedzi 
tam dotąd z bratem na jed- 
nym morgu lichej ziemi, ojciec 
zginął, wywieziony na roboty 
do Niemiec. Wojtyłko praco- 
wał u prywatnego właściciela 
piekarni w Krakowie. Nie było 
mu tam dobrze, choć niewiele 
chce na ten temat mówić, Dziś, 
Wojtyłko zamierza wstąpić na 
szkołę podoficerską, może ofi- 
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cerską (o ile dam radę — za- 
stirzega się, choć jego dowód- 
ca nie ma takich obaw). 
Wojtyłko tutaj dopiero, w mun- 
durze żołnierza Wojska Pol- 
skiego w pełni ujrzał sens ol- 
brzymich przemian przez jakie 
przeszedł jego kraj. 


Wojsko — wsi 
wieś — wojsku 


Starszy strzelec Bernard 
Osiński jest sekretarzem orga- 
nizacji oddziałowej PZPR w 
jego kompanii. Przed wstąpie- 
niem do wojska był palaczem 
w kotłowni. Osiński wiele mó- 
wi o współpracy wojska z lud- 
nością cywilną okolicznych 
wsi. Słowa jego uzupełnia in- 
ny członek Partii, kpt. Buble- 
wicz. 


W okolicy znajdują się Pań- 
stwowe Gospodarstwa Rolne. W 
porozumieniu z Komitetem Po- 
wiatowym PZPR ochotnicze e- 
Kkipy żołnierzy co niedziela wy- 
ruszają na wieś, aby pomagać 
chłopom w robotach rolnych, 
aby urozmaicić im -czas wystę- 
pami artystycznymi. Ochotnicze 
ekipy — to nieściśle powiedzia- 
ne. Do tych wyjazdów zgłaszają 
się dosłownie wszyscy, rwą się 
jeden przez drugiego. „Ostatniej 
niedzieli — mówi Osiński — ze- 
braliśmy, związałi i zwieźli zbo- 
że z 3,5 ha“. Robotnicy PGR-ów, 
chłopi nie pozostają dłużni swo- 
im braciom - żołnierzom. W je- 
dnym PGR-ze jest tartak 
stamtąd więc pochodzą te pach- 
nące żywicą deski, z których 
stolarze zbijają prycze i stoły. 
W innym, wykonano w stolarni 
dla jednostki tarcze strzeleckie. 
Ekipy świetlicowe ze wsi rewi- 
zytują z kolei swoich „mundu- 
rowych“ przyjaciół. Nie ma mię 
dzy nimi różnic. Nie ma fałszy- 
wej „wyższości* nad cywilem. 
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Armia — to przecież robotnicy 
i chłopi w mundurach. 


Sławny szlak bojowy 
jednostki 


Kpt. Bublewicz czuje się zaże- 
nowany. Od dłuższego czasu wpa 
truję się w baretki na jego mun 
durze — Bublewicz już wie, co 
to znaczy, Baretki orderowe ka- 
pitana Bubłewicza — to żywa 
kronika jednostki, to jej chlub- 
ny szlak bojowy, z którego dum- 
ni są wszyscy młodzi żołnierze. 


Milknie więc w  ziemiance 
harmonia, milkną rozmowy. Te- 
raz słuchają tylko wszyscy jego 
słów. 

W składzie II Armii jednost- 
ka sforsowała Nysę, walczyła 
pod Budziszynem, Dreznem, pod 
samą Pragą czeską. W uznaniu 
i bohaterstwa jej żołnierzy i za- 
slug dła rozwoju operacji fron- 
tcewych jednostka została odzna- 
czona Orderem Czerwonego 
Sztandaru. To wysokie odzna- 
czenie, otrzymane od radzieckie- 
go dowództwa frontu. niemało 
przyczyniło się do sławy wo- 
jennej jednostki. 


Można by tom spisać na pod- 
stawie samego tylko opowiada- 
nia kapitana Bublewicza. I o 
tym jak dywizja została okrążo- 
na przez hitlerowców pod 
Budziszynem. I o tym, jak 
z całej dywizji pozostał 
tylko jeden pułk i ten 
pułk zdołał nie tylko prze- 
bić się przez pierścień wroga, 
ale przy pomocy innych, śpie- 
szących na odsiecz jednostek, z 
kolei okrążyć i zniszczyć nie- 
przyjaciela. 


Pod kierownictwem takich do- 
świadczonych i zahartowanych 
w walkach dowódców, jak 
kpt. Bublewicz, jak kościusz- 
kowiec, kpt. Maciążek. jak por 


Kęsicki, jak kpt. Gajewski, jak 
st. sierżant Cykman — szkolą 
się młodzi żołnierze — młody 


narybek jednostki. Czy trzeba 
się dziwić, że żołnierze osiąga- 
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budowę nowych punktów usłu- 
gowych — to przecież można 
wykorzystać te sklepy | loka- 
le, które znajdują się tuż na- 
przeciwko nas. — Warunkiem 
usługi winna być jej łatwa o- 
siągalność. Punkt usługowy 
musi być „pod ręką“, „naprze- 
ciwko* — mówią lokatorzy no- 
wego osiedla. 

Trzeba powiedzieć, że sprawą 
tych koniecznych uzupełnień 
do wielkiego dobrodziejstwa 
jakim jest budownictwo osie- 
dli robotniczych — zbyt mało 
zajmuje się stołeczna, Rada 
Narodowa i jej prezydium. Zbyt 
mało ingeruje i kontroluje pra- 
cę ogniw spółdzielczych i pań- 
stwowych, których obowiąz- 
kiem jest otoczyć osiedla skle- 
pami i warsztatami, zakładami 
fryzjerskimi i punktami usług 
krawieckich. 

Na kolonii Mokotów parę lat 
mieszkają już nowi lokatorzy. 
Gmach pralni wykończony jest 
od 5 miesięcy. Nie wiadomo 
tylko, kto go ma uruchomić. 
Wydział Przemysłu Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej nie 
wypowiedział jeszcze swojej 0- 
statecznej opinii. Rzecz w tym, 
że między Min. Gospodarki Ko- 
munałnej a spółdzielczością ist- 
nieje dyskusja na temat kryte- 
rium podziału zakładów pralni- 
czych między „piony“. Dyskusja 
zaczęła się w ubiegłym roku i 
trwa nadal. Ilość wymienionych 
pism jest całkiem pokaźna. Fość 
uruchomionych pralni w kon- 
sekwencji znacznie mniejsza. 

Trzeba powiedzieć, że ko'nisja, 
powołana przez Min Gospodarki 
Komunalnej hie wykazuje wpra- 
wdzie dostatecznej energii w 
sprawie uruchamiania zakładów 
pralniczych. dokłada za to pew- 
nych starań, ażeby aktywność 
innych ogniw znacznie osłabić. 
Csłabić przez stworzenie kom- 
petencyjnych przegródek i ogra- 
niczeń. 

I tak na przykład na jednej z 
wielu kolejnych konferencji u- 
chwalono, że właściwym gesto- 
rem spółdzielczych pralni jest 
Związek Spółdzielni Pracy, dla 

tórego winno być zastrzeżone 
całe pralnictwo spółdzielcze na 
przyszłość. Centrali Spółdzielni 
Inwalidów zezwolono łaskawie 
utrzymać swój dotychczasowy 
stan posiadania z tym jednak, 
że nie rozszerzy jego zasięgu 
(warto zaakcentować, że uchwa- 
ła zapadła w chwili, kiedy lud- 
ność odczuwa dotkliwie brak 
pralni „białych* i chemicznych). 

Sprawy kryteriów na temat 
rozdziału kompetencji do dziś 
dnia nie rozstrzygnięto. Warto 
ky może tylko zapytać, czy na 
zakończenie tej dyskusji mają 
czekać na przykład pralnia 
„Iekstyl*, która posiada tego 
rodzaju możliwości przetwórcze 
że może przekroczyć 25 ton bez 
trudności, czy zakład „Biel“ w 
Gdyni lub „Warszawianka* w 
Krakowie, których możliwości 
produkcyjne są obecnie jeszcze 
niewykorzystane. 

Wydaje się, że w odpowiedzi 
głos winna zabrać władza te- 
renowa. Rady Narodowe, które 
zainteresowane są w tworzeniu 
wszechstronnej i szeroko roz- 
kudowanej sieci usługowej, któ- 
rych rzeczą jest Śledzić rozwój 
tej sieci i czynnie kształtować 
jej kierunek. Rady, które odpo- 
wiedzialne są za rozmieszcze- 
nie planowe tej sieci, za po- 
łożenie większego akcentu ani- 
żeli dotychczas na rozbudowę 
ptrnktów usługowych w osie- 
dlach robotniczych, w dzielni- 
cach fabrycznych na peryferiach 
miast. w odłegłych miasteczkach 
i gromadach — zgodnie z po- 
trzebą i wygodą ludności pra- 
ceującej swojego terenu. 


ją tak doskonały poziom wy- 
szkolenia, zarówno wojskowego, 
jak i ideologicznego? Że jed- 
nostka osiąga taką gotowość 
bojową? 


Duma i chluba narodu 


Można by mnożyć w nieskoń- 
czoność nazwiska  przodowni- 
ków wyszkolenia. Wielkie ich 
portrety — portrety żołnierzy i 
oficerów — zdobią honorowe 
miejsca na terenie obbzu. 
„Niech żyją przodownicy wy- 
szkolenia — duma i chluba na- 
szej jednostki* — głoszą napi- 
sy. 

Czy tvlko jednostki? Nie, du- 
ma i chluba całego narodu 
Duma i chluba milionów ro- 
botników i chłopów. Duma i 
chluba budowniczych Wizowa : 
Żerania, MDM-u ji Częstocho- 
wy, Tych i Nowej Huty, wiel- 
kich budowli socjalizmu, bu- 
dowli pokoju, których oni — 
synowie i bracia przodowników 
pracy — strzegą swym zbroj- 
nym ramieniem, doskonale wy- 
szkoleni i wyekwipowani. 


Z pogardą mówią o szajce 
szpiegów i dywersantów ci 
opaleni chłopcy, którym wstrę- 
tna jest każda zdrada i 
każde splamienie honoru żoł- 
nierza polskiego. Świadomi 
swojej wartości i siły — stoją 
na straży wierności zdobyczom 
budownictwa socjalizmu w Pol- 
sce, na strażv Polski Ludowej, 
którą chcieli obalić į zaprzedać 
epigoni zdrady wrześniowej — 
Tatar, Moszor, Kuropieska. 


Żołnierze odrodzonego Woj- 
ska Polskiego w upalne dni let- 
nie, w mroźne dni zimowe, 
na obozach wyszkoleniowych 
wzmacniają siłę į gotowość bo- 
jową naszego wojska — wojska 
Krasnodębskich, Szczepaników. 
Osińskich — w imię niepodle- 
głości Polski, w imie pokoju 
między narodami. 
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Odznaki i dyplomy za ofiarną pracę przy budowie 
pomnika Feliksa Dzierżyńskiego 


2 bm. załoga Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego War- 
szawy — 3 (KAM) przeżywała 
podwójną uroczystość — odzna- 
czenie przodujących robotników 
za ich osiągniecia w odbudowie 
Warszawy, a w szczególności za 
ich ofiarną pracę przy budowie 
pomnika Feliksa Dzierżyńskie- 
go oraz wręczenie przechodnie- 
go proporca Centralnego Za- 
rządu Budownictwa (Warsza- 
wa), załodze Zarządu Budow- 
lanego C za zwycięstwo we 
współzawodnictwie w II kwar- 
tale br. 

Złotą odznakę Naczelnej Ra- 
dy Odbudowy Warszawy za 
ofiarną pracę przy budowie 
pomnika Feliksa Dzierżyńskie- 
go i odbudowie stolicy otrzymał 
kamieniarz Alfons _ Milarski, 
który wyrabia 614 proc. normy. 
Srebrne odznaki otrzymali ka- 
mieniarze: Józef Rzeski — 234 
proc. normy i Tomasz Barański 
— 210 proc. normy. Odznaki 
brązowe przyznano kamienia- 
rzom: Aleksandrowi Wolskiemu 
— 278 proc. normy, Władysła- 
wowi Miernikowi — 240 proc. 
i Stanisławowi Łojkowi — 236 
proc. normy. Ponadto 12 osób 
otrzymało Dyplomy Odbudowy. 

We współzawodnictwie mię- 


dzy zarządami budów  Zjedno= 
czenia BW-3 pierwsze miejsce 
w drugim kwartale br. zdobyła 
załoga Zarządu Budowlanego C, 
drugie — załoga Zarządu Bu- 
dowlanego D, a następne załogi 
Zarządów A i B. W poprzednich 
okresach sztandar przechodni 
należał do załogi Zarządu Bu- 
dowlanego D. Przekazując 
sztandar obecnym zwycięzcom 
współzawodnictwa kierownik 
Zarządu Budowlanego D inż. 
Straszak i przodujący robotnik 
tow. Matla wyrazili przekona= 
nie, że biorąc nadal udział w 
szlachetnym współzawodnictwie 
pracy załoga Zarządu Budowla- 
nego D postara się, aby sztan-= 
dar w następnym okresie znów 
do nich powrócił. 

Przyjmując sztandar, kierow= 
nik zwycięskiego zespołu inż. 
Potkański złożył w imieniu za- 
łogi przyrzeczenie jeszcze in- 
tensywniejszej, wydajniejszej 
pracy dla Polski Ludowej i po- 
koju. 

Na sali nie milkły oklaski. 
Wznoszono okrzyki na cześć to- 
warzysza Stalina, towarzysza 
Bieruta ı polskiej klasy robotni- 
czej. Uroczystość zakończono od- 
śpiewaniem Międzynarodówki. 

(h) 


Przedsiębiorstwa wielozakładowe 


przemysłu 


Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej na ostatnim posie- 
dzeniu  powzięło uchwałę o 
utworzeniu przedsiębiorstw wie- 
lozakładowych z zakładów pod- 
ległych Stołecznemu  Zarządo- 
wi Przemysłu Terenowego. 

Przedsiębiorstwa te będą pro- 
wadzić obecnie gospodarkę 
opartą na zasadach rozrachunku 
gcspodarczegu i obejmować bę- 
d3 od kilku do kilkunastu ma- 
łych zakładów przemysłu tere- 
nowego. 

Od 1 sierpnia br. powstają 4 
tego rodzaju przedsiębiorstwa 
wiełozakładowe. I tak powsta- 
ją przedsiębiorstwa pod nazwą: 
Stołeczne Zakłady Wyrobów z 
Blachy i Drutu, Stołeczne Za- 


terenowego 


kłady Budowy Maszyn i Kon- 
strukcji Lekkich, Stołeczne Od- 
lewnie -Metali oraz Stołeczne 
Zakłady Chemiczne Przemysłu 
Terenowego. 

W dalszym etapie, od 1 wrze- 
śnia, powstany dwa podobne 
przedsiębiorstwa, a mianowicie: 
Stołeczne Zakłady Metalowego 
Przemysłu Terenowego i Sto- 
łeczne Zakłady Elektrotechnicz= 
nego Przemysłu Terenowego. 
Od 1 października połączą się 
zekłady drzewne i wyrobów ba- 
kelitowych, tworząc Stołeczne 
Zakłady  Drzewne Przemysłu 
Terenowego Graz Stołeczne Za- 
klady Wyrobów  Bakelitowych 
i Różnych Przemysłu Tereno- 
wego. (i) 


Szkolą się kadry przewodniczących PKKF 


Wojewódzki Ośrodek Szkole- 
nia Sportowego w Warszawie 
zorganizował ostatnio kurs szko- 
leniowy, w którym bierze udział 
39 przewodniczących  Powiato- 
wych Komitetów Kultury Fi- 
zycznej z terenu całej Polski. 

Kurs odbywa się w Akademii 
Wychowania Fizycznego na Bie- 


lanach, gdzie do dyspozycji kur- 
santów oddane zostały potrzeb- 
ne przyrządy i sale, w których 
odbywają się ćwiczenia gimna- 
styczne. Wykłady i ćwiczenia 
praktyczne prowadzone są przez 
wykwalifikowanych instrukto- 
rów AWF, (gr) 


Taryfa taksówkowa w obrębie wielkiej Warszawy 


Za kilka dni ukaże się zarzą- | 


dzenie Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, regulujące 
ostatecznie sprawę taryfy tak- 
sówkowej w granicach wielkiej 
Warszawy. 

W myśl tego zarządzenia kie- 
rowcy taksówek Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówkowe- 
go oraz taksówek prywatnych, 
wyjeżdżając poza granice starej 
Warszawy bedą przełączać licz- 
niki na podwójną taryfę. Pun- 
kty, od których obowiązywac 
bedzie podwójna taryfa ozna- 
czone będa przez wydział ko- 
munikacyjny specjalnymi ta- 


Wystawa poświęcona p 


Wystawa poświęcona pamięci Fe- 
lksa Dzierżyńskiego przy Al. Świer- 
czewskiego 62 (były pałac Radzi- 
wiłłów) otwarta jest codziennie od 
godz. 10 do 20, w niedziele i święta 
od godz. 8 do 20. Dojazd tramwa- 
jami do PI. Dzierżyńskiego 4, 5, 15. 
16. 18, 30. 


blicami. Tablice te ustawione 
będą już w najbliższych dniach. 

Podwójna taryfa obowiązuje 
również przy przejazdach mię- 
dzy miejscowościami  przyłą- 
czonymi niedawno do stolicy. 

Powracające do Warszawy 
taksówki pobierają również po- 
dwójną taryfę, ale tylko do 
miejsc oznaczonych wspomnia- 
nymi wyżej tablicami. 

W nocy tj. od godziny 23 do 6 
obowiązuje normalna nocna ta- 
ryfa zarówno w starych, jak 
i nowych granicach Warszawy. 


(i) 


. . LJ = e . 
amięci F. Dzierżyńskiego 
Kierownictwo wystawy prosi 
wszystkie organizacje społeczne 1 
zakłady pracy o wcześniejsze zgła- 
szanie wycieczek do Sekretariatu 
wystawy, .który czynny jest co- 
| DRE w godz. od 10 do 20. Tele- 
fon Nr 8-09-02. 


UWAGA KANDYDATKI 


DO PAŃSTWOWEGO EGZ 


Wydział Zdrowia Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej zawiada- 
mia, że kurs przeszkolenia kandy- 
datów do państwowego egzaminu 
pielęgniarskiego, zamieszkałych na 
terenie m. st. Warszawy rozpocznie 
się w połowie września br. Podania 
o przyjęcie na kurs można składać 
do dnia 20 sierpnia br. w inspekto- 
racie pielęgniarskim (Bagatela 10 
VI piętro). 

Do podania należy dołączyć: do- 
wód obywatelstwa wydany po Wy- 


AMINU PIELĘGNIARSKIEGO 


oddziałów szkoły powszechnej. świa- 
dectwa urodzenia, świadectwo 
o niekaralności, świadectwo o 
stanie zdrowia, wydane przez le- 
karza powiatowego, świadectwo Z 
okresu 5 lat pracy w charakterze 
pielęgniarki względnie pomocy p'e- 
lęgniarskiej w zakładach  leczni- 
czych, własnoręcznie napisany ży- 
ciorys, 2 fotografie z poświadcze- 
niem tożsamości. 


Wiek kandydatek nie może prze 


zwoleniu, świadectwo ukończenia ? | kraczać 50 lat życia. 
Kameralny — „Grzech“ — g. 19. SOBOTA 4 SIERPNIA 
Narodowy — „Świętoszek'* — g. 19. z 
Powszechny — „Panna bez posa- rogram I na fali 1322 m 
gu" — g. 19. AF Aud. dla wsi, 5.20 Koncert. 
„05 Pieśni masowe i melodie ludo- 
ka P = 
Teatr AE olskiego we, 7.00 Muzyka, 8.00 Duet forte- 
„Wzgórze — 35“ — występy w tere- | pianowy, 8.30 Aud. dla obozów 
ne? młodzieżowych, 8.50 Muzyka, 9.45 
. —  Zielon: ge — Informacje, 9.50 Koncert solistów: 
EDI SZIEJONY g - E- 19.15. | 10.15 Koncert p. d. Rezlera. 10.53 
Ateneum — „Interwencja“ — g. | „Grzęzawisko” — fragm. pow. Upto- 
19. na Sinclaira, 11.15 „Muzyka i aktual 
ności“, 11.45 „Głos mają kobiety'» 
K I N A 12.15 Walce i polki, 12.30 Aud. dla 
A a a: swojską nute". 15.30 
Aud. a dzieci, 16.20 Muzyka roz- 
Moskwa — „Dziewczyna u źródła“ | rywkowa, 17.00 Śpiewa Benjamino 
ZIS 21: Frm, 17.15 „Z kraju i ze świata“ 
Praha — „Ślub « __|17.45 Pogadanka dr. Żabińskiego: 
RPK y kawalerskie 17.55 „Porozmawiajmy“, 18.00 Kom- 
g. 16-30, 18.30, 20.30, dod. „Pierwszy | pozytor Tygodnia — Robert Schu- 
plon“. mann, 18.35 Felieton, 18.45 Najcie- 
Palladium —- eż s: awsze audycje przyszłego tygodnia: 
ZOE „Raczek JO RUMANE 19.00 „Z naszych pieśni”, 1920 Kon- - 
B- . - 21, dod. „Awarie“, cert p. d. Gerta. 20.30 Muzyka ta- 
Atlantic — „Scott na Antarkty- | heczna, 21.15 „Kraszewski w War- 
dzie“ — g. 16, 18.15, 20.30. szawie“ — słuchowisko wg. ramotki 
Ta ? A. Wilkońskiego, 22.00 Sprawozdanie 
ica — „Śpiew jest pięknem ży- |z procesu organizacji dvwersyjno- 
cia" — g. 16. 18. 20, dod. „Ochrona | szpiegowskiej, 22.30 Koncert p. 
dróg oddechowych“. Turewicza. 
Ochota — „Śpiewak nieznany“ — | Program II na fali 367 m 
g. 16, 18, 20. 6.15 Sprawozdanie z proccsu orga” 
w—Zz — „Powrót Lassie“ — g. 17, |nizacji dywersyjno - szpiegowsk €l 
19, 21. U Muzyka i pieśni masowe, Ee 
„Muzyka dla wszystkich", 14. 
1 Maj — „Wesołe kumoszki z| poemat pedagogiczny Świnoujścia” 
Windsoru,, — g. 17, 19, 21, dod. „„Wal--| — rep. 14.50 Koncert p. d. Górzyń* 
ka trwa“. ekien 15.30 Ano dla dzieci, G: 
YE > A wory na altówkę. 16.20 Dzienn: 
Syrena „Wiosna w Sakenie* — | warszawski, 16.45 „Gramy w sz8% 
8. 16.30, 18.30, 20.30, dod. „Korea o- |chy*', 17.15 Koncert rozrywkowy: 
skarża”. 18.00 „Jelonek i syn“ — odc. Paa i 
Tęcza — „Wesole kumoszki z |pachonia. 1900 Muzyka ludowa. 19 9 
Windsoru“ — g. 17, 19, 21, dod | Aud. literacka. 2030 .Przy sobocie 
„Walka trwa". po robocie“, 21.45 Śpiewa Rosit3 
Polonia — „Trzy spotkania“ — g |Serrano | Tino Rossi. 22.00 Sprawo* 
15. 18. 20, dod. „Nauka i technika" ROA AA po ganizaciib AM 
z + rs -szpiegowskiej. = ons 
Lotnik — „Dziewczęta z baletu“ | cert p. d. Turewicza, 23.10 Koncert 


— g. 17 i 19 dod. „Skarby Franusia''. 
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